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Pierwszy Maj roku 1927.
„Będzie urządzona wielka międzynarodowa 

m anifestacja w dniu oznaczonym, w tym celu, 
eżeby wre wszystkich krajach i (miastach jedno­
cześnie Irobotnicy wezwali w ładze publiczne do 
wprowadzania praw a ograniczającago liczbę go_ 
dzin pracy do 8 godzin i dQ wykonania innych 
postanowień kongresu paryskiego.

Zważywszy, że ipodobna mani estacja jest już 
naznaczona ina 1. m aja 1890 ir. przez amery­
kański Związek pracy na jego kongresie, odby­
tym <we wrześniu r. 1888 w St. Luis, termir ten 
przyjmuje się również dla manifestacji {między­
narodowej. Robotnicy wszystkich kra jów  m ają 
wykonać tę m anifestację w warunkach jakie im 
narzuca położenie ich krajów ".

y
Tak brani dosłownie uchwala między­

narodowego kongresu socjalistów! odbytego 
w roku 1889 |w Paryżu. o manifestacji 1-go 
Maja.

,W kongresie tym wzięła odział i dele­
gacja polska w osobach ; Stanisław Mendel- 
son. Mar ja Jankowska Feliks Daszyński. L e­
on Winiarski i 'żyjący do dziś, czT) n ny 4Se- 
nalor tow. Bolesław Limanowski, chluba So- 
cjalizlmu i duma Polskiej Partji Socjalisty­
cznej

Trzydzieści ośm lat dzieli nas od tej 
uchwały i przez tyle razy rok rocznie by­
liśmy jej wierni, bez względu na warunki, 
w iakich znachodziła się klasa robotnicza, 
w jakiej znachoazilo się .społeczeństwo pol­
skie. zwłaszcza 'w Okresie wojny światowej.

W: ir. 1890 lw ów  niezwykłe mąnifesta- 
cyjnić uczcił pierwszy obchód majowy. Do 
jego znaczenia i jśilyi przyczyniły się W wlielJ 
kim stopniu tchórzostwa drobnomieszczań­
stwa lwowskiego i bajeczna głupota ówcze­
snej administracji austjackiej.

Ustawione armaty na Wysokim Zamku 
i Gytadeli*jkkierowane na Ratusz w’ którego 
podwórzń odbyJwalo się zgromadzenie, po­
tęgowały Wrażenie manifestacji przekazu jg.e 
je z pokolenia na -pokolenie...

Lat trzydzieści ośm ou kongresu parys­
kiego a jakaż olbrzymia przepaść między 
tym co było a co je-st 1 Jakim dalekim echem 
odbijają się słowa delegata polskiego na kon­
gresie 1ow. Bolesława Limanowskiego, któ­
ry  w rezolucji (postawionej wówczas mówi:’

A R K A D J U Ś Z A W  K R C Z E N K O.

W  świetle zdrowego 
rozsądku.

W  ministerstwie wojny pewnego m o cą -  
siwa zjawił się, jakiś pan o chytrym i ro- 
żunniyin wyrazie twarzy i (rzekł: 1

— Chciałbym pomówić z kimś. kio się 
dobrze zna na najnowszych odkryciach w  
dziedzinie sztuki wojennej.

— O jaką gałąź .szUrki wojennej panu 
chodzi ? — zapytano go.

— O lotnictwo. Zrobiłem niesłychanie 
ważne odkrycie w zakresie lotnictwa Wojen­
nego i chciałbym je sprzedać. Odkrycie ino-, 
je spowoduje przewrót wi isztuce wojennej, 
zmieni pały dotychczasowy system prowa-t 
dzenia wojny!! Mocarstwo, które nabędzie 
moją tajemnicę, zdobędzie olbrzymią prze­
wagę nad przeciwnikami Wojna mnisi się 
skońezyU zwycięstwem tego państwa, które 
będzie w posiadaniu mojej tajemnicy.

Radość zapanowała w minislelrjum. Wy­
nalazcę zaprowadzono przed oblicze wyso­
kiego jenerała.

Rozradowany jenerał posadził Wynalazcę 
na folelu i zapylał:

-- Na ozem polega pańskie odkrycie?
— Zbudowałem aeroplan nieznanego do­

tychczas typu, imożc on iinrzwmać się w1 po­
wietrzu sto godzin, unosząc na .sobie kom­
pan ją  uzbrojonych żołnierzy, nie boi się ani 
deszczu, ani wiatru, ani nawet burzy. Pro­
ponuję, wly sokiemu ministerstwu nabycie me­
go projektu.

Zważając,, że narody pozbawione nie­
podległości i praw politypzinyoh. nietyl- 
ko same na tem cierpią. ale przeszka­
dzają innym narodom do normalnego 
rozwoj u.

Zważając, że aopóki kwitnie de.-po- 
lyz|m. wyzyskiwanie kwitnąć mnisi:

„Kongres 1 uwiaża, że obowiąźkiein, 
wszystkich narodów jest siarać się o to 
wszclkiemi sposobami, aby ‘każdy naród 
w Europie posiadał niepodległość naro­
dową i wolność poliły|cźną“.
Albo jakże już dziwnie brzmią dla dzi­

siejszego pokolenia, słowa jdrugiegb delegata 
Marji Jankowskiej jako przedstawicielki 
warszawskiego Komitetu robotniczego, któ­
ra  mówi:

„Pozbawionej wolności słowa i słowa-! 
rzyszeó. pozbawiony prawa zmawiania 
.się i zbierania, inasz lud robotniczy b'y-1 
najmniej nie jest podoimy do tych zastę­
pów walczących, które formują robo­
tnicy innych krajów. Potajemnym zebra­
niom. tajnym organizacjom, których być 
jest Lak krótki, tak niepewny. ' inny ro­
dzaj działania nakreśla się. odmienny od 

'tego systemu, którym ,się posługują w iJ 
sze organizacje robotnicze — te wielkie 
związki dla każdego dostępne te silne 
stowarzyszenia z utrwalonym bytem".

Od czasu kongresu paryskiego, dla' wie­
lu narodów europejskich sp;elnił się ten za­
sadniczy postulat delegatów polskich, postu-1 
lat; „niepodległości narodów i ich Wolno­
ści politycznych". Musi się on ziścić dla tych. 
które ich nie tniajg., a niema siły1, któraby 
go Wstrzymać mogła na granicy dzisiejszej 
Polski i Ruimunji...

Nie 2>omioże 'u i komunizm rosyjski, 
który iidrapowaiiy w (czerwień sztandarów 
jak dawny żandąnn rosyjski broni wielkiej 
i niepodzielnej Rotsji dławiąc niepodległość 
i wolność polityczną (narodów, podbitych' 
przez daw'ny .carat. . '

Ale! (nietyiko w dziedzinie narodoWO po­
litycznej widzimy te ogromne izmiiaug Zor­
ganizowana klasa robotnicza cylw.ilizowauych 
narodów zrealizowała całkowicie .program

Związawszy jenerała sloWepi honoru, iż 
te.g nie nadużyje jego zaufania przedstawił 
wlyńalazfca plany, rysunki i modele.

— Tak ! — zawołał jenerał, obejrzawszy 
uważnie przedstawione rysunki i oblicze­
nia. — Masz pan zupełną słuszność. Machina 
będzie lak działała, jak pan mówisz. Naby­
wamy ją. Ile pan żąda za sWó j wynalazek ?

— Miljon.
— Zgoda ! — rzekł jenerał, ściskając ser- 

dctólnie wynalazcę. — Oto czek na miljon. 
W  imieniu ojczyzny dziękuję panu. Gdybyś 
pan znów coś wynalazł, proszę o nas nie 
zapomnieć.

— Mam właśnie przy sobie drugi wyna­
lazek. który, mógłby się. panom przydać — 
rzeki nieznajomy z chytrym uśmieszkiem. — 
Majm s/Juczkę. godną uwagi !...

— Co mianowicie ?
— Wynalazłem typ armafe która z ła­

twością dosięga i strąca z największej w#4 
żyhy zbudowany przezejmnie aeroplan. Tra­
fiony jednym pociskiem z mej armaty aero­
plan (mój spada natychmiast na ziemię, jak 
bezwładny kloc. Wobec arm aty lej aeroplan 
jest zupełnie bezbronnym.
i — Mój pianie ! — rzekł jenerał, marszcząc 
lnrew. — To. doprawdy; dziwne... Jak panu 
nie wstyd ? Zbudowałeś pan tak znakomity 
aeroplan, a potem nagle wylmyślasz pan za­
bójczą dla niego arm atę! Pan wybaczy, ale 
pozwolę sobie zauważyć, iż to nie uchodzi, 
to nieprzyzwoicie.

— Nic; w tein niema nieprzyzwoitego, — 
odparł z tym samym chytrym uśmieszkiem 
nieznajomy" — Zgodzi się pan ze mną, że 
technika wojenna i sposoby Walki z nieprzy-1 
jaejelein powinny wciąż się ulepiszać, wciąż!

tak zwany minimalny.
Ośmiogodzinny dzień pracy, uslawodaw~ 

siwo ochronne ubezpieczenia na starość — 
kontrola nad przemysłem wszystkie te Ha' 
sta i postulaty zdobyły’ prawo obywatelstwa 
i gruntują sobie 'stalą i .silną pozycję w pro­
cesie produkcji.

! apilalizm staje przed coraz większym’ 
trudnościami. Burżuazja zdaje sobie sprawę 
z położenia i .usiłuje w drodze walki polL 
tycznej, bijąc, w instrój parlamentarny i de­
mokrację wstrzymać proces (rozkładu obec­
nego ustroju.

Monarehizm. faszyzm, na Wschodzie ko 
imiinjzm. oto środki i broń. m ające utrwalić 
■niewolę ekonomiczną mas. To się jednak 
lnie uda. Potęgujące się bezrobocie, przele­
wające się jakby falą z państwa do państwa, 
to najbardziej widoczna rysa w budowie ka­
pitał i s l ye z n e j produ ke j i.

Potężne Stany Zjednoczone Ameryki ich 
przemysł staje pirzed temi sameini trudno-, 
ściami. jakie ma go pokonania przemysł eu­
ropejski. W lej [sytuacji ratować się można 
jeszcze porozumieniem i współdziałaniem, 
ale ,są to już środki na krótką metę.

Na widowńi, coraz bardziej w konkret­
nych foighach staje ,socjalizm, jako rozwią­
zanie wszystkich bólów skólczesnego życia.

Trzeba aby uzmysłowiły pobie to coraz 
Większe zastępy, aby pod jego sztandarem  
(stawały coraz większe masy.

Dzień Święta Majowego to najpotężniej­
szy środek propagandy ■— więc do szeregów '

NIECLI ŻYJE PIER W SZ Y  MAJ
A. Haumer.

Górnicy.
Oślepły w mroku, wśród kopalni piekła 

■> żelaza ostrzem  biję w kamień twardy
a w  piersiach gra mi moc i hardość wściekła, 

,  nadzieja huczy, jak* m oje oskardy.
Nfrtiemną ludzie słyszą razów  grzmoty r I
—  echa dalekie, ja k  szem ranie fali ^
i, w  świat słoneczny .patrząc jcicfey, zloty, 
m ów ią: ,„To więzień skarży się  i żali".
Ale nie wiedzą, że piorunem idłoni 
drogi wykuwam, gdzie kopalni końce, 
i Łże niedługo z m roków czarnych toni 
wylecę wolny i groźny na słońoe!

postępować naprzód a nie stać w jedneiń 
(miejscu.

Przyznaję. iż aeroplan mój — to broń 
straszliwa ! Dlatego właśnie powinien ukazać 
się. przeciwko niemu jakiś środek, jak od 
trutka przeciwko irueiźnie.

— Hm !. . Zgodzę się z panem, ale nie 
Kupelme. Rozumiałbym, gdyby armatę piań- 
ską kto inny wymyślił i zaproponował nam 
jej nabycie

— Mój Boże! — zawołał nieznajomy. — 
Cz(yż to nie jest Wszysiko jedno. A może mani 
wyjść, zgolić wąsy, inaczej zawiązać krawat 
i wrócić po chwili, udając że tu nigdy* nie 
liyilcm. powitać piana z miną, jakbym go ni­
gdy, nie widział, i wtedy dopiero zapropono­
wać kupno maj trmaty. Jeżeli zdaniem panu. 
jest to konieczne, mogę tak zrobić.

Jenerał, człek m ądry i nie lubiący pu­
stych słów i zabaw, zawstydził się.

— Przyznaję panu słuszność. — rzeki, 
na to nieima rady. Musimy kupić straszliwą 
armatę pańską, gdyż W przeciwnym razie 
sprzeda ją  pan imienni mocarstwo, a wtedy! 
aeroplan nasz, nabyty przed chwilą, będzie 
ztupehiie nieużyteczny. Ile pan żądaszV

— Miljon
Jenerał wręczy] nieznajomemu czek i 

rzekł z zachwytem.
— Jaki z pana zdolny człowiek!
— Tak — rzekł z uśmiechem wynalazca, 

jestem bardzo zdolny.
— Doprawdy, wynaieść taką straszliwą, 

nieodpartą armatę...
Wynalazca wtrącił skromnie;
— Tak znów straszliwą i nieodpartą ona 

nie jest. Pan imię przecenia... y
— Jakto? O ile zrozumiałem z planów1, 

obliczeń i modeli...
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Cześć n iehonorow ym .
Przea  'kilkoma dniami ;czyta'eni W „Monitorze' 

wyrok najwyższego sąau państw ow ej organizacji 
iekarskiej, zatwierdzający wyroki dwóch niższych 

> instancji, mocą których lekarz Kasy ,chorych tow. 
Dr. Kelles-Krauz został uznany niehonorowym 
z powodu udzielania chorym pomocy, mimo pod­
pisania oeklaracji, na podstawie której zobow iązał 
się do solidarności przy stawianiu żądań o pod­
wyżkę [płacy, a mimo to, gdy organizacja lekar­
ska ogłosiła strajk, aalej chorym udzielał c o -  
motCL’ i piracował w Kasie.

Zawód lekarski wymaga 'wielkiej ofiar­
ności, nakłada wielkie onowiązki społeczne 
i kio do tych obowiązków się nie poczuwa, 
nie powinien się emu zawoaowi oddawać, 
Sztuka lekarska nie jest businesem, nie jest 
kramarslwem, hi na pierwszem miejscu stoi 
pomoc potrzebna choremu, zarobek na drą­
giem. Komu hardziej zależy na zarobku1 niż 
im spełnieniu obowiązku, ten niechaj zosta-i 
nie adwokatem, inżynierem, J-zeimieślnikiem, 
ale nie lekarzem. Na lekarza się nie naaajc.

Nie wiem dlaczego towarzysz Dr. Ketles- 
Krauz deklarację podpisał, ale irważam podpi­
sanie takiej deklaracji za fakt drugorzędny. 
Za czyn bohaterski w atmosferze moralnej, 
panującej wśród większości lekarzy, za czyn 
szlachetny, za wzór poczucia obowiązku spo­
łecznego uważam nie liczenie się z dauem, 
słowem. Tow Kelles-Krauz stanął wobec, dy­
lematu, miał do wyboru pomiędzy spełnie­
niem obowiązku ludzkiego, społecznego 11- 
dzielania pomocy; chorym, a ratowaniem ,s\vo- 
jej pozycji towarzyskiej. Jako cztowek po­
rządny
W YBRAŁ PIER W SZE DLA DOBRA CHO­

RYCH,
poddał się piekłu towarzyskiego bojkotu1. Py-* 
?am, czyj poziom moralny jest wyższy: Sta­
nisławą Kelles-Krauz a, czy tych. którzy nut 
to piekło towarzyskie sprawiają Kio posiada 
honor, a kto jest bez honoru ?

Jeszcze z lat dziecinnych pamiętam we 
Lwowie wówczas już starego lekarza doktora 
Mojżesza Beisera, lekarza ubogich. Stal się 
lekarzem ubogich, bo przyjmował groszowe 
honorarj.a. których nigdy me żądał, zadawal-

niał się- najskromniejszym bytem, by speł­
niać swą misję lekarską. Pierwotnie Bciseii 
był austrjąekim lekarzem wojskowym, _ alej 
.gdjy wybuchło powstanie 1863 r. złamał d'a-» 
ne cesarzowi przysięgą słowo i stał się le-t 
karzem powstańców. Goły po a sianie upadło, 
sąd1 ówczesny, nie wiem. czy złożony z tyclil 
samych' sędziów, którzy towarzysza Krauza1 
zasądzili, uznał go niehonorowym. niegodnym1 
ich koleżeństwa. Doktor B ci ser poszedł swo­
ją drogą. Nie było wtedy ani Kas chorych, 
ani innych robotiiiczo-Społeeznych instytucji 
Dr. Beiser robił brudną konkurencję lckaJ 
rzom i leczy,! bezpłatnie, wykpliwany, Wy­
śmiewany .p,i,'zez kolegów jeżdżących powo­
żą ir i. któryiclt nazywał: ,.ci w powozikach“. 
Gdy nle: było W domu chorego na lekarstwa, 
Beiser majętniejszym plcjEmom powierzał 
pieczę mad lynii biednymi, a znamy był fakt, 
żd gdy m fpoiożmicy. w klórej domu kawalką 
płótna nie było. zdejmował z siebie bieliznę 
i bez niej (szedł do domu. — Tak poslępowałj 
ów! niehonorowy człowiek

jfedy aię zestarzał, Rada miasta Lwowa 
zamianowała go obywalelein honorowym. —1 
Biednego Żyda — obywatelem honorowym! 
A gdy( umarł, ta sama Rada ulicę miasta na­
zwala ulicą doklora Mojżesza Beizera.

Nie wątpię, że spotka innie zarzut, iż 
jako socjalista bronię, ba. gloryfikuję lami- 
strejka. Tak, towarzysz doktor Krauz nie- 
tylko wyzbył się honoru, ale złamał strejk. 
Uznaję strejk jako sprawę świętą. uznaję, że 
każdy, który wyłamuje się z solidarności 
sfrejkowej, popełnia czyn wysoce zdrożny, 
wiem, że dd1 solidarności robotniczej zależy 
przyszłość ludzkości, uznaję wszystko to. o 
ile chodzi o walkę z kapitał izmem, z jego 
ustrojem społecznym Ale Kasa chorych, lo 
organizacja robotnicza w pewnem zrozumie­
niu anfykapilaiistyezną, to jedna z tych' bar-! 
dzo nielicznych i n s t y t u c j i ,  zapowiadających 
nowy; ustrój społeczny. . dlatego

NIE UZN AJĘ ŻADNYCH STREJK.OW 
PRZEC IW  KASOM CHORYCH.

Nic będzie strejków. gdy nie będzie ka-j 
pilalizjmu.; zwalczamy wyzysk -kapitalisiycz-) 
ny ale dobrowolnie składamy ofiary w walce

z kapitalizmem i tego za wyzysk me uWiw 
żamy. Pisarze .socjalistyczni, nieraz wielkie 
talenta pisarskie, zadawalniają się W pismach 
socjalistycznych często ułamkiem tego roby' 

>w‘ pismach bnrżuazyjnych pobiera A mogli, 
t Gdyl mogą swo j.e potrzeby życiowe zaspaka-1 
[jiać w inny jsposob, nie popierają żadnej za­

płaty. Pjsnra socjalistyczne są ubogie i nie 
mogłyby wychodzić bez ofiarności swych 
współpracowników. Socjaliści nic uważają 
postępowania socjalistycznych wydawców 
wobec nich za wyzysk a siebie nic za wyzy­
skiwanych a za jofiarników'.

Nie chcę, wieść o to sporów, czy i -w' 
jakich warunkach człowiek sam siebie mo­
że zwolnić z danego słowa: zależy to od po 
jęć moralnych, ale to twierdzę, że bez w/,glęJ 
iłów na skutki indywidualne obowiązki wzię,- 
te na siebie wobec cierpiących łudzi, wobeó 
ubogich, wobec ofiar kapitalizmu

SĄ WYŻSZE, MAJĄ PIERW SZEŃ ­
STWU

przed wszystkimi innymi. Człowiek, którgi 
w dylemacie umie poświęcić osobisty swój. 
interes, leżący w dotrzymaniu słow'a swoim, 
obowiązkom społecznym, jest człowiekiem 
wysoce moralnym, jest honorowym w naj- 
wyższem znaczeniu słowa.

Chrystus kazał kramarzy powrozami po- 
wyiganiać ze świątyni. Czy sądy lekarskie nie 
powinne bvć świątyniami ?

DR. HERMAN DIAMANC.

Rząd Poincarego wydalę politycz­
nych zbiegów.

PARYŻ, 29 4. Rząd irancuski mimo licznych pro­
testów ze strony organizacji lewicowych i mimo agi­
tacji całej prasy lewicowej uchwali! ■wydanie trzech 
hiszpańskich anarchistów rządowi argentyńskiemu. Na 
protest Ligi Praw człowieka, odpowiedział Poincare, 
że rząd powziął swą uchwałę po poprzedniem zasiąg- 
gnięciu opinj. najwybjtnjejszych rzeczoznawców ze 
sfer .prawicowych.

Zbiegów oskarżono o pospolite zbrodnie, choć 
ich przewinienia są charakteru politycznego Jest k) 
ulubiony trick rządów reakcyjnych gdy chcą dostać 
w  swe ręce zbiegłych rewolucjonistów.

— Tak. rzeozi [wiście jest ona silą niszczy­
cielską dla tego strasznego aeroplanu, ale...

Zajął znów miejsce na fotelu i z szatarH 
skim uśmiechem ciągnął aalej:

— ...cobyś pan powiedział, gdybym panu 
odkrył jeszcze jedną, bardzo dia pana poży­
teczną tajemnicę: wymyśliłem dla mego a ero 
piauu znakomity mocny pancerz (moja ła­
je,mni,ca !) pancerz, którego 'armata moja na­
wet zadrapać nie jest w,sianie!

Jenerał schwycił się za głowę.
-- Pan mię dop"owadza do szaleństwa!' 

To. co pan wyprawia, jest nikczemne, podło 
i nieuczciwe !

Nieznajomy zachmurzył się.
— Panie! Nigdy nie popełniłem nic nie-: 

uczciwego. Nic [tan mi zarzucić nie możesz. 
Czy1 złym jest mój aeroplan? Znakomity ! A 
armata ? Jeszcze lepsza !

— Mogłeś pan przecie przedstawić mi ra­
zem aeroplan i jego tp-olężny: pancerz !

— Po co ? — odparł z zimną krwią nie­
znajomy. — Rozwój sztuki \vojennej i spod 
sol > ów prowadzenia wojn, poWinłen odbywać 
się normalnie i stopniowo. Przeskoki są tu, 
niedopuszczalne.

Jenerał i wynalazca siedzieli dłuższą 
chwilę v. m ilczeniu; jenerał rozmyślał, a 
wynalazca palii cygaro.

Jenerał chciał znów powiedzieć, iż wo­
łałby, ,aby tajemniczy pancerz był wynalaz­
kiem kogoś innego, przypomniał sobie je­
dnak zdanie nieznajomego o zgoleniu Wąsów: 
i zawiązaniu w inny sposób kraWala, westch­
nął więc ciężko i rzucił:

— Ile za ten pancerz ?
— Mil jon.
— W eź par, pół m iljona.

— Inne mocarstwo d!a mi d\va mil jony —, 
odparł spokojnie wynalazca.

— Mój Boże i Cóż z panem pocznę ? Masz: 
pan len mil jon. Pan nas rujnuje!

Nieznajomy schował nowy czek. ścisnął 
dłoń jenerała i skierował się ku drzwiom.

— Panie! — /„a! rzymał go jenerał. — Czyi 
jesteś pan pewnym, że pancerz pańskiego/ 
aeroplanu jes! nic do przebicia?

Nieznajomy zatrzymał się.
— Pociskiem z mojej annały ? bezwa­

runkowo jest nie do przebicia.
— Mogę więc być pewnym co do wy-1 

firzy małości pancerza ?
— Najzupełniej... Q i ile, oczywiście, nió 

pojewią się nowe, bardziej skomplikowane 
pociski o wyjątkowej niszczycielskiej sile.

— A czy pojaw.ą się ląkie ? — zadrżał je-' 
neral.

— Oczywiście.
— Boże wszechmocny ! Kiedy?!
— Już są wynalezione.
— IN'zez kogo ?
— Przeze mnie.
— O. oo djabła ! !... Czemuś pan milczał 

o tern ?
— Nie robię z tego tajemnicy. Wszak po­

wiadam panu, że pociski takie już wynala-! 
złem.

Jenerał ..pojrzal gniewnie na wynalazcę.
— I rozumie się, zaproponuje nam pan! 

nabycie tego wyna!azku. Wszak prawda ? —) 
Gdy zaś i jiociski e kupimy u pana, uśmiech) 
niosz się pan swym ohydnym uśmiechem i 
zaproponujesz mm kupno nowego pancerza, 
odpornego na działanie tych nowych pocH 
sków1. Wszak ,się nie mylę ?

— Naturalnie — zgodził się nieznajomy.
— Sprzedawszy zaś ten pancerz za miljón.

zabierzesz się pan do pracy nad nowymi, 
jeszcze mocniejszymj pociskami.

— Oczywiście.
Jenerał wyrwał garść włosów ze swej 

głowy-G ryknął:
— Bodajeś z cte fz l, przeklęty1 Wprowa­

d z iłe ś  n as w luki labirynt, z którego niema 
W y jś c ia , w k tó r y m  pań siwo n a s z e  z a b łą k a  
się. zrujnuje się i zg in ie . Powiedz, kim je- 
s l e ś ? !  Powiedz s w e  im ię . abyśmy mogli na 
w s z y s tk ic h  drogach k rz y ż o w y c h  z p r z e k le ń ­
s tw e m  je ogłosić !

Śicznajomy zerwał się. Rozumna jego 
twarz, na klórej gościł przedtem chytry u- 
śinieszek. spoważniała nagle i spochmurnia-' 
la. dolna warga zatrzęsła się od' oburzenia.

— Wysilaj się pan na polajanki i wyzwi­
ska. ile lylko chcesz i możesz. Nie przy­
czynią ci one rozumu, mnie zaś nic poniżą. 
Nazwiska niego nie wymienię. Gdybyś pan 
był jedńak bardziej domyślnym, wiedziałbyś 
pan, iż jestem Logika wcielona, chodzący! 
Zdrowy Rozsądek Słabym jest umysł pański 
to też nie jest on w sianie ogarnąć tego i 
zrozumie: , iż nie sprawie to żadnej różnicy, 
czy kraj na zbrojenia zrujnuje się w ciągu 
lal dziesiątków, czy w ciągu dziesięciu minut.

Przyszedłem do was ja. Geniusz ludzko­
ści. Zdrowjł Rozsądek, a pan obrażasz mię 
wyzwiskami i gotów jesteś wypoliczkować 
mię. Nie mam tu nić- do czynienia. Każdy 
trwoni swe siły i rujnuje się zgodnie ze 
swym temperamentem A pian nie masz tyle 
odwagi , i temperamentu; alry zrujnować się 
odrazi1 szybko i pewnie

Żegnam ! ! •
Trzasnąwszy drzwiami, nieznajomy wy­

biegi z gmachu ministerjum wojny: m ocar­
stwa. o klórem mowa.

\
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Do robofniliow wszystkich krajów!
M anifest B iura Socjalistycznej M iędzynarodów ki Robotniczej.

W czasie dokonywania się, wielkich hi­
storycznych wypadków, pełnych przygniata-1 
jących Lro.sk i grożących iniebe/ąńeozeńslw. 
przygotowuje się. międzynarodowy ipnolelar- 
jal do obchodu Święta Pracy.

Na pierwszy plan światowopolitycznych 
zdarzeń wysuwa się

obudzenie ludu chińskiego.
jego wielka walka o prawo do samostano-, 
wienia o isobie.

Napein;a ona nadziejami wolnościowoini 
aiisze ujarzmionych ludów wszystkich ko­
lorów i wszystkich ras i głosi imperjąli-1 
stoim wszystkich krajów, że
KOŃCZY SIĘ EPOKA' KOLONJALNEGO  

W Y Z Y S K U !
„To. co ,się dzieje W Chinach — to poJ 

czątek wielkiego buntu ostatniej wielkiej ,ar- 
mji rezerwowej kapitalizmu1 i dlatego, to­
warzysze, to. co się tam  dzieje, jest naszą 
własną sprawą i dlatego |dhlcelmy| rot lotni­
kom Dalekiego Wschodu przesłać nasze po­
zdrowienie !“ W  trafnem przeczuciu pyzy- 
szłych zdarzeń wypowiedziano te słowĄ 
przea awoma latyj wśród burzliwego aplau­
zu icalegr kongresu1 soc. M i ędzynn ro d ów k i 
robotniczej w M arsy!ji; dzisiaj świadomość 
ta stała się wspólną iwlasnośtcią klasy roi lo­
tniczej całego świata. Jakkolwiek rozłam, mo­
że istnieć wewnątrz proletarjatu odnośnie 
do najlepszej dlrogi, wiodącej Ido jego w y­
zwolenia — w  syimpatjacih i solidarności 
względem narodowiego ruchu wolnościowego 
w Chinach istnieje zupełna jednolitość.

Rono Lnicy! Socjaliści!
I Eujropie zagrażają nowe Wojny. Im  

bardziej reakcja spycha bidy w1 przepaść 
ekonomicznej nędzy i duchowego u 'arzmie- 
nia. tem większe staje się niebezpieczeństwo, 
że dyktatorzy rzucą się na rylzyko kampanji 
zdobyczych. Szczególnie na europejski e|m 
terytorjum  centrum niebezpióczeństwa. mo­
gącego wĄWołać Wojnę,
leży w zbrodniczym system ie faszyzm u,
przedewszysikiem w Albanji, którą zwolna 
zajmielnia się w rzeczyfwistą kolonję Włoską. 
Niebezpieczeństwo noWej wdjny bałkańskiej 
z wiszyistkiejmi jej okropnościami dla całej 
Europy, Wstaje jako groźne Widmo. I dla­
tego 1-go Maja znowu demonstrujemy zai 
staiyim postulatem socjalistycznej Międzyna­
rodówki :

Bałkan fdla lu-dów bałkańskich ! Za fede­

racją bałkańską nowych ludów1 Bałkanu ! ,
Ani kataslroralne nasLępstw'a wojny!, któ­

rą  przeżyliśmy ani zagrożenie pokoju, ciąJ 
żące nad nami. nie poruszyło sumienia rzą­
dów kapitalistycznych. Impcrjalistyczne inte- 
resa są silniejsze niż idea rozbrojenia. Co, 
za przepaść między obietnicami Wilsona ą 
aotycnczasowyimi rezuJTaiaml Ligi Narodów! 
Robotnicy, na Was zalejm spoczywa obowią­
zek nowego demonstrowania

PRZECIW  KWIATOWYM ZBR O JE­
NIOM W E W SZYSTKICH ICH F.OR- 
MACH ! j,

PRZECIW  MI LI T AR Y ZMO W I !
ZA POKOJOWĄ’ PO LITYKĄ KLASY 

RO BO TN ICZEJ !
Zduszona jest wolność słowa, odebrane­

go ruchowi robotniczemu
w krajach, gdzie niema demokracji.

Obecnie w wielkiej części Europy, a na­
wet w Rosji, niema wolności prasy1, Wol-. 
ności zgromadzeń organizacji! Wiele tysię­
cy politycznych więźniów iplrzebywia w1 wię­
zieniach i imiejiscach deportacyjnych, wiele 
tysięcy politycznych uchodźców1 znosi twar­
dy los emigracji ! Dlatego demonstrujemy 
ziiow u 1-go Maja.

■» ZA PRZYWRÓCENIEM PO LITYCZ­
N EJ WOLNOŚCI I D EM OKRACJI!

ZA AM NESTIĄ DLA POLITYCZNYCH  
SKAZAŃCÓW I WIiĘŻNIOW!

I wykorzystajmy Święto 1-go Maja dla 
wzmożenia funduszu MaReoltiego w krajach 
bez demokracji

Od ostatniej uroczystości majowej w 
walce o ochronę

8*godzinnego dnia pracy
osiągnięto drobny postęp.

Belg ja ratyfikowała konwencję waszyng­
tońską o 8-goazinnym dniu pracy. Ale cią­
gle eszcze wielkie kraje przemy sto wie EiH 
ropy, przeuewszyslkiem Anglja Niemcy1, 
stawiają bierny opór. Dlatego 1-go Maja de-i 
monstrujemy znowu

ZA 8-GODZINNYM DNIEM PR A CY!
ZA RATYFIKACJĄ UMOWY, WA­

SZYNGTOŃSKIEJ !
Mijają lata za latami leicz kapitalizm oka­

zuje się niezdolny, do usunięcia bezrobocia, 
które wywołał przez swą wojnę świałowgl 
Ciągle jeszcze miljony zdrowych iuazi są

1 skazane na bezczynność i nędzę. Dlatego 
1-go Maja demonstrujemy

ZA OPIEKĄ POD KAŻDĄ FORMĄ 
NAD BEZRO BO TN YM I:

ZA USUNIĘCIEM  KAPITALISTYCZ­
NEGO USTROJU SPO ŁECZN EG O : 
którego ohyda najsilniej uwydatnia się w lo­
sie bezrobotnylch.

Wśród wszystkich socjalistycznych żą­
dań najważniejsze jest zabezpieczenie nasze­
go polomstwia przed zmarnieniem, utworze­
nie takich warunków życiowych, któreby 
gwarantowały duchowe i  fizyczne zdrowie 
młodzieży. Dlatego 1-go Maja demonstru­
jemy

ZA OCHRONĄ MŁODZIEŻY I PRA­
WAMI M ŁODZIEŻY! ,

Ale iiMmy ni etyl ko Starać się o mło­
dzież - ale również prawo stawiać jej żąda­
nia. Jeżeli dzieło, wśród najcięższych wa­
runków bcioWyich z nieskończonym trudem 
i ofiarami podjęte, ma być doprowadzone 
do zwycięskiego kouca, musi nowa genera­
cja być przeniknięta
socjalistycznymi ideałam i m łod zieży!

Ta nowa generacja, na której dzieciń­
stwie ciążyła niedola wojny, która z ru­
chem robotniczym zapoznała się wśród błę­
dów i ziaimętu czasu powojennego, musi prze-i 
zwyciężyć .sceptycyzm i małoduszność, mu­
si ujrzeć wzniosłość ostatecznego celu so­
cjalizmu, musi dojść do zrozumienia po­
tężnej wielkości Wlalki klasy robotniczej, wy­
zwalającej siebie i ludność, musi -przejąć 
w siebie ciucha i ofiarne męstwo wielkich 
bojowników międzynarodowego proletarjatu. 
W iara w socjalistyczne orędzie majowe, któ­
ra  nas napełnia, powinna żyć również w ser­
cach i mózgach pasz ej młodzieży, powinna 
ją włączyć w izwycięsko paprz ód postępu­
jące bojowe szeregi Socjalistycznej Między­
narodówki robotniczej.

BIURO SOCJALISTYCZNEJ 
MIĘDZYNARODÓWKI ROBOT

■ ■ ■ ■ ^ — —

B E Z R O B O T N I .
Dzień po dniu
Pędzimy w stanie półżyoia, półsnu...
O, po ze smutek, gdy sto jec nad rzeką,
Patrzym, jak  £ale szybkim nurtem cieką —
Tak ,\v czeluść czasu pustą 
Spływają m arnie nasze dnie...
Rzeka goryczy w dal nas rwie,
W  (martwą, posępną bezsloneczność...
Niewolno krzyczeć naszym ustom,
M ilczeć i czekać —  to nasza konieczność...

Rankiem, gdy u okna staniemy,
Patrzę Wzrok niem y:
Barwna się ruchu w ije scena -—
Nas nie zaw oła fabryczna syrena;
Patrzym 'bezraani, jak  z tajni ukrycia 
Zroszone potem, zostają kwiaty życia...
W ierni), żc lF*raoa ciężarem gnie karki.
Lecz., jakże chętnie 
Wzięlibym j&izmo to  na barki,
Zam iast z przymusu próżnow-ać odświętnie.

W południe, o dolo człow ieka!
Nie ne nas obiad czeka­
li  drzwi głód zęby szczerzy,.. ,
W ieczorem , o porze wieczerzy 
Głucha zgryzotu u nas gości... 1
A noc —  to  głęboka przepaść ciemności 
Biada, gdy świt jaskrawy ośw ieci nam czoła!
Bo On nas w oła:
Nuże, nuże, żebracy,
Do urzędu, do urzędu praay!

Choazimy po ulicact 
Z tępą m artw otą w źreniaach;
Czekamy, Wiecznie czekamy:
Zamknięte wszystkie bramy!
Dzień po dniu, noc po noay 
ZwTodną nadzieją nas łudzi —
Znikąd p om ocy!
Ani od Bojgą, ani od ludzi!
Od Kiedyż dla nas zacznie 
Rodzić owoce ojczysta gleba?
Dokąd będziemy wołali rozpaoznie:
Pracy i chleba?.... J* Z.
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Pozyczka zagraniczna zależna od decyzji rządu.
WARSZAWA, 29. 4. (tek w ł.) Jak się 

dowiadujemy, pertraktacje w sprawie poży-i 
czki konsorcjum amerykańskiego dla Polski 
zostały, już zakończone. Wszystkie punktacje!

zostały już całkowicie uzgodnione. Decyzja 
podpisania pożyczki leży iw rękach marsz. 
Piłsudskiego.

Ruch przedwyborczy w Warszawie.
ZA LISTĄ P. P- S.

WARSZAW A. 29. kwietnia. (A. W .) Pracownicy 
państw', wytwórni aparatów telefonicznych i telegra­
ficznych uchwalili ia  odbytem wrczoraj zebraniu 
przedwyborczem poprzeć listę PPS. przy wyborach 
do rady m iejskiej m. W arszaw y.

BZIKÓW NIE BRAK W  POLSCE-
W ARSZAW A. 29. kwietnia. (A. W .) Ogólne po­

ruszenie .wywołała tu decyzja grupy monarchistów! w 
sprawie tworzenia w łasnej listy przy wyborach do ra­
dy m iejskiej m. W arszaw y. Postanow iono .utworzyć 
Komitet monerchistyczny, który z aj,tnie się przeprow a­
dzeniem akcji. Na czele listy monarphistycznej mają 
stanąć pp.: inż. Krzyrnuski, wiceprezes Rady nacz.

Zw. Monarchistów, oraz Chwasowski —  robotnik i 
M rozow ski, adwokat. Monarchiści traktują sw e o 
becne wystąpienie przy wyborach do rady m iejskiej 
stolicy, jako próbę sił swej partji.

ZNOWU „UZDROWICIELE"

W ARSZAW A. 29. kwietnia. (A. W .) Obywatelski 
Kom itet uzdrowienia gospodarki m iejskiej publikuje 
na lam ach „Epoki" oświadczenie, w którem wysuwa 
konieczność konsolidac- akcji wyborczej pokrewnych 
grup, które dotąd planowały oddzielną akcję przy 
wyborach samorządowych. Oświadczenie to stwierdza 
konieczność jednoczenia się elementów' drobnomiesz- 
czańskich, kupców, rzemieślników i inteligencji pra­
cującej. i

Rada miejska w Kutnie uchwaliła,
iż 1-szy maja jest dniem świątecznym.

.WARSZAWA. 30. 4. (lei. wł.) Rada miej­
ska w Kutnie ńichwkliła wniosek pnytji so­
cjalistycznych, iż dzień 1. maja jest świętem 
robotniezem i że ania tego powiewlać mają

czerwone .sztandary na gmachach Wszy-sLkich, 
insiyiucji miejskich.

Również uchwalono wniosek, aby ul. 
Królewsk§[ przemianować na ulicę 1. maja

Wojenne przygotowania Włoch.
Bir AL OGRóD, 29. 4. (Rak) Dziennik , 

,,Obzor“ w Zagrzebiu ogłosił Wczoraj kores­
pondencję swego przedstawiciela, zawierają­
cą  senz-acyjne informacje w1 spraWie prowa-,1 
■rizenia od’ 2 miesięcy przez Włochy przygo-s1 
Lowiań 'wojennych. Korespondent ten donosi; 
między, innymi co n,a stępuje: W pogranicz-i 
nej strefie wojskowej na odcinku Tarbis — 
Rjeka zaprowadzony został „slan oblężenia. 
.Wszystkie wioski zajęte są tam przez od­
działy milicji faszystowiskiej, wykonującej

nadzwyczaj surową kontrolę nad ludnością 
■oudzoziejnską a szczególnie nad1 słoweńską. 
Gala -strefa pograniczna jest ufortyfikowana. 
Wiele stacji kolejowych o znaczeniu drugo-j 
rzędu om z punktu widzenia normalnego ru­
chu zostało powiększonych Armja sloją-ca 
w Tryijeście otrzymała rozkaz natychmiasto­
wego przysłania 'do naczelnego dowództwa 
wykazu matorjalu wojennego, jaki je  i będzie 
jiotrzcbny dla aopełnieuia go do rozmiaru 
przewidzianego ,w stanie wojny;.

Z obrad stronnictw.
WARSZAW A. 29. kwietnia. (A. W .) W czoraj u- 

koriczyl obrady zarząd główny stronnictwa P. S. L. 
Piast, obradujący pod przewodnictwem posła W i­
tosa. W  wyniku obrad, w których Wziął m. in. udział 
m arsz. Rataj —  uchwalono votum zaufania dla pre­
zesa p. W itosa oraz w formie rezolucp ustalono wy­
tyczne działalności stronnictw na najbliższy okres.

W reszcie przyjęto szereg uchwał w' zakresie tak­
tyki, jaką zastosow ać ma Piast przy wyborach dój 
Izb ustawodawczych. j

W ARSZAW A. 29. kwietnia. (A. W .) W  czasie] 
ostatnich obrad zarządu głównego Ch. D. zapadtaj 
uchwała wzyw ająca kluby .poselskie tego stronnictwaj 
do podjęcia akcji dla przyspieszenia 'erjninu zwoła­
nia nadzwyczajnej sesji IzD ustawodawczych. Ch. D. 
dążyć będzie do przeprowadzenia jeszcze w1 obecnym 
sejmie ustaw samorządowych, ustawy o zgromadze­
niach ( stowarzyszeniach, załatwjenia sprawy pod­
wyżki ipłac urzędniczych oraz zreform ow ania ordyna­
cji wyborczej do Izb ustawodawczych, j

Śladem Januszaitisów.
AYARSZAWA. 29. 4. (Uel. wł..). Z licznych 

miejscowości donoszą n-api. iż Władze odma­
wiają PPS. urządzania święta 1-szo majo­
wego.

M. in. nie pozwolono urządzić święla! 
1 -szo majowego w Białymstoku.,

PPS. oświadcza, że obchód! święta 1-szo 
majowhgo odbędzie się v'szędzie. a wszelkie' 
konsekwencje spadną na Le -ozybniki, klóre 
dopuszczają się lego zakazu, sprzecznego 
z konsslyiucją.

PRZYJAZD POS. NIEM- RAUSCHERA.
WARSZAWA, 29. 4. (iel. wL). W  pią­

tek powrócił do Warszawy poseł Rzeszy p 
Rauseher i objął urzędowanie. Dotychczas 
niewiadomo jeszcze czy p. Rauschor przy- 
wiózł nowe instrukcje vi sprawie dalszego 
prowadzenia rozmów o rokowania handlowej 
z Polską.

PAŃSTWOWE WYDANIE DZIEŁ SŁOWACKIEGO.
WA RS Z AWA. 29. 4. del. wl.). Z okazji 

sprowadzeńia zwłok Słowackiego dó kraju 
staraniem ministerstwa oświaty -wydlaiie zo­
stanie w giągu czerwca zbiorowe wydanie 
dziel Słowackiego dla najszerszych mas.

Csy Benesz wy s t ę p . p r z e c i w  
polsee ?

WARSZAWA, 29 4. A W .) Charge d‘ affaires 
Czechosłowacji w  W arszaw ie >P- Kalda oświadczył 
w-czoraj (przedstawicielom prasy, iż informacja podana 
przez "dziennik praski „Pondelni Listy" o w ystąpie- 
niu (min. Benesza przeciw Polsce ,(o czem podawaliśmy 
we wczorajszym num-arze —  Red.) są caikow  cie 
kłamliwe. P. Kalda przypomina, że mi... Benesz pra­
cował zawsze nad zacieśnieniem przyjaznych stosun­
ków .pomiędzy PołśKą i Czechosłowacją.

OBIEŻYŚWIAT SZPIEGIEM SOWIECKIM.
PARYŻ, 27 kwietnia. W  Calon sur M arne został 

aresztowany jeden z licznych obecnie obieżyświatów 
obchodzących rzekomo ziemię pieszo, nazwiskiem P e- 
tersen [posiadaja-cy papiery duńskie. W  tłomo-cźku je-g’0 
znaleziono jednak zapiski i dokumenty, z których 
wynika Wyraźnie, że pełnił on służbę szpiegowska na 
rzea: R cs j sowieckiej,, a w departamentach zniszczo­
nych kierował -propaganda na rzecz komunistów.

Dekret prieciw pogłoskom.
W ARSZAW A. 29. kwietnia, i te], wł.) Rząd opra­

cowuje obecnie dekret Prez. Rzplitej przeciw sze­
rzeniu fałszywych pogłosek. Bliższych szczegółów7 do­
tyczących tego dekretu brak.

Wzrost terroru na bitwie.
KOY NO. 29. 4. (AW . Sąd wojskowy 

skazał posła Bajaulisa. por. Tarnaiua i .-sier­
żanta Zamnjtisa za przygotowywanie rewo­
lucji wojskowej przeciw rządowi na śmierć 
przez rozstrzelanie. Prócz lego kilku pod­
oficerów -skazano na 4—5 lal wiezienia.

KOWNO, 29. 4/ (AW). Represje stoso­
wane. przez rząd Wobec Polaków stają sita eoJ 
raz bardziej dotkliwe. Ostatnio przeprowu-i 
dzono szereg now yh aresztowań. Głównymi 
powodem aresztowań było podpisanie przez 
aresztowanych prośby do władz kościelnych 
o zmianę księdza w Janiszkaióh. dotychczaso- 
sowy bowiem proboszcz (pochodzenia litew­
skiego) propagował z ambony nienawiść do 
Polaków.

I zamętu chińskiego.
DONDYN 29. 4. (AW). Z Szanghaju na­

deszła wiadomość, że po 1 -szem slabszem 
IsUmoin pomiędzy wojskami Nankinu i od­
działam1 prokonumistycznemi rządu W Han- 
kau wojska Czang- Kai- SzCka rozbiły arm ję  
Ekstremistów. Niedobitki lej iałnnji cofają się 
w rozsypce, plondrujae i grabiąc po drodze.

LONDYN. 29. 4. (AW). Pisma angielskie! 
donoszą z Szanghaju, że na szeregu maso­
w y c h  zgromnozeń w1 Kantonie aprobowano' 
postanowienia rządu nankińskiego W sprawie1 
oczyszczenia Kuominlangu z elementów ko-‘ 
inu-nist-ycznyćh.

USTAWA O ROZBUDOWIE MIAST.
WARSZAWA, 29. 4. lei Wl.). UstaWa 

o rozbudowie miast została już podpisana 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej i prze­
siana do ogłoszenia w' .,Dzienniku l Tsiaw“.

NADZWYCZAJNA SESJA SEjM.U
WARSZAWA. 29. 4. (.lei. wl.). Z kół 

zbliżonych do rządu informują nas. że 
zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmowej na­
stąpi w pierwszej połowie maja.

RADA FINANSOWA.
W ARSZAW A. 29. kwietnia, .tek wł.) Jutro Odbę­

dzie śię drugie posiedzenie Rady finansowej. Na p o­
rządku dziennym wydanie opinji o doręczonym na 
-poprzedniem posiedzeniu projekcie stabilizacji wa­
luty

KONFERENCJA m a ł e j  e n t f n t y .
PRAGA. 29. 4. (Pak). Konferencja Ma­

lej Enlenty została urzędowo wyznaczon 
w terminie oo( 12. do 14. maja br. Konferen­
cja odbędzie się w miejscowości kąpielowej 
Jachymów (Joachimsthal) 'w1 Czechach.

RADA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
WARS Z AWA. 29. 4. (AW). Rada G1 wy­

piecz eń Społecznych prowadziła na dzisiej- 
szem posiedzeniu w dalszym ciągu szczegó­
łową dyskusję nad projektem organizacji in~ 
s ly tu tc y j ubezpieczeniowych. Wniesiono dużo 
poprawek. Posiedzenie odroczono do dnia 10. 
maja.

PIERWSZA FABRYKA ALUMINIUM.
KATOWICE. 29. 4. (AW). Wobec od­

krycia rudy. zawierającej aluminium, ma się 
tu utworzyć spółka akcyjna, której celem 
będzie zalożeńie pierwszej w1 Polsce fa­
bryki -aluminium.

MIĘDZYNAR. TARGI W  POZNANIU-
WARSZAWA 29. 4. (Pak) Min. Kwiat­

kowski udaje si^w 1 -charakterze przedstawi­
ciela rządu w a otwarcie międzyłnar. Targów 
w Poznaniu w ońiu 1. maja.

PORTRETY TOW. PERŁA-
W ARSZAW A. 29. kwietnia, tek wł.) Staraniem  

CKW. PPS. w najbliższym czasie wydane zostaną 
portrety oraz pocztówki nieodżałowanej pamięci tow . 
Perlą.
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.KOPERNIK' Wyświetla dziś w całości bez serji największy szlagier „MARYSIEŃKA"

N U T Ę  w  KLATCE LWÓW
C Y R K !  Popisy odw agi!!! V/»RIETF! sz c z y t  senzacji!!!

C.zarodzirjski łańcuch brawurowych produkcji na arenie. Tancerki »MUSICHALLÓW«, prześliczny balet, żonglerzy, 
dżozeje, sztukm strze, tresura i bajeczni pantominy. Afryka i je j dżungle. Lwy tygrysy i fenomenalne małpy.

P ro g ra m  uzupełni w esoła komerfja.
Zniżki ważne. Ceny nie podwyższone.

Kulturalna oraca socjalistów austriackich.
W IED EŃ . >w kwietniu.

lak wiadowio socjaliści auslrjaccy; kładą 
bardzo 'energiczny; nacisk na pracę kultural­
ną wśród robotników. Program  a ustrjacki 
uchwalony w Lincu w r. 192G ze szczególną 
pieczołowitością podkreśla zadania ruchu ro­
botniczego w zakresie kulturalnym. Istotnie 
parija stworzyia * osialnićh1 latach imponu­
jąca; sieć przeróżnych instytucji kultural­
nych.

Pisałem o nich już kilkakrotnie. Będąc 
obecnie we Wiedniu odwiedziłem ,r,az jeszcze 
te ins!y!'ucle i przekonałem się o wielkich 
postępach. Nie będę Lulaj -mowil o wszyst­
kich. wspomnę o niektórych.

Interesując się zawsze .wysokogórską tu­
rystyką robotniczą udałem się do wspania­
łego lokalu Centrali Robotników1- Ta­
terników, mieszczącego się. przy ul Karola 
Marksa 5. — Jak wiadomo robotnicze sLo- 
wiarzys/.enie alpinistyczne („Nalurfrcunde") 
należy do największych na śvv‘ecit\ W łaści­
wie nie jest to siówuirzylSzen.e czyśio austrjacP 
kie. gdyż obejmuje Tobotników niemieckich' 
w szeregu kr.ijlaóh. jak n. p. Niemczech, 
Szw,ajcaj'ji. (Czechosłowacji i t. d. Zresztą 
ma także grupy nie niemieckie, 11. pi. w'ę 
Wiedniu grupę czeską ,.JednoUk' posiada gru­
py we Francji i t. d. Centrala, jak wspo­
mniałem mieści się we Wiednia i zatrudnia 
18 urzędników. Prezydentem stowarzyszenia 
jest tow. Volkier, wiceprezesem tow. Haph 
piseh. Rlnz-y centrali znajduje się, wielki sklepi 
p rzyb o rów lu rys; Ly.nznych.

— Posiadamy obecnie, mówi Iow. llap- 
pisch. 200.000 ezdonków i 270 własnych 
schronisk w różnych krajach, przeważnie za ­
gospodarowanych. Innęini słowy należymy do 
na j w i ę k sz yc h st o' wa r z y s z e ń w y s o k og ó r sk i c h 
świata; u nas tyli ko niemiecko-auslrjacki zwią 
zek alpinistyczny darów ny wuj e nam ilością 
członków , Liczby1 urządzanych wycieczek po­
dać dokładnie nie tnogę. ale jest liczba ol­
brzymia. W  samym Wiedmu urządzamy; ro­
cznie około ii..1(10 wycieczek. Poza tym urzą­
dzajmy! dużo wykładów, posiadamy' bibljolekę 
alpinistyczną, oraz pracownię fotograficzną 
dla naszych członków Koleje udzielają nam 
zniżek do 4.) proc. Roczna składka wynosi 
6 szylingów wlijaz (z ilustrowanymi pismem 
„Der Naturfreunde", które wydajemy. Dla 
obcojęzycznych członków składka jest zni­
żona. młodzież płaci tylko 1 i pól szylinga. 
Oto macie książeczkę z wyszczególnieniem; 
naszylch schronisk i z mapą, na której czer-i 
wone kwadraciki pokazują rozmieszczenie 
schronisk. Jak z lego widzicie, posiadamy) 
schroniska naw'e't w Ameryce, we Francji, 
w Holanaji i W ęgrzech; naWet w Polsce) 
budujemy obecnie własne schronisko w1 Be­
skidach. Dzienny obrót naszego sklepu do­
sięga nieraz 2500 szylingów. W połowie sier­
pnia urządzamy iswój doroczny Zjazd.

Tow. Happisch oprowauza ininic po ca- 
ly|m o b s z /u r n ym budynku, pokazując salę 
konferencyjną, aUeliers fotografię/me. cem  
tralę sprzedaży biletów1 kolejowych i t. p..1

PodziękowąwszJyi tow. II apyiscłiowi, uda­
łem się dó innej robotniczej centrali wy-) 
cieezkowdj tym razem — dla wycieczek za­
granicznych. Mieści się obecnie we Własnym 
obszernym lokalu w gmachu partyjlnyin przy

Rechte Mienzede. Zdjęcia fotograficzne u- 
Jokowane w gablotkach ozdabiają front biu­
ra. Rządzi fen low. Jenschyk, dolary nasz zna­
jomy z wycieczki TUR-ow>ej do Wiediiia.

Oto macie, mówi tow. Jenschyk — ilu­
strowany prospekt naszych Wycieczek na 
rok 1927. lygo lata, jak widzicie, jedzie,my; 
do Pragi, następnie urządzamy 2 wyprawy 
eto północnej Dalmacji, 2 wycieczki do Po­
łudniowej Dalmacji, 2 wycieczki do Fran­
cuskie. Riwiery, wycieczkę do Hamburga i 
He!goluiicki. Następnie do jezior południowo 
szwajcarskich. \vreszcie do Paryża. Ostalnią 
naszą wycieczką tegoroczną będzie wyprawa 
do Afryki przez Marsylję, Jak widzicie. rpr- 
bolnicy plącą nam w1 len sposób, iż dają 
składki przez rok lub nawet kilka lat. — 
Naturalnie ceny wycieczek jsą różne- Do 
Pragi 79 szylingów., na 1 i iw i erę Francuską 
329 szyk. do Afryki 590 szyi. Naturalnie 
(musimy wycieczki swoje planować na kilka 
1ia't z góry. aby robotnicy mogli zbierać swo­
je składki w naszej kasie jpjjgez pyrę lat. Ma-i 
cie tuląj ilustrowany prospekt wycieczek na 
rok 1928 i 1929. Pozatem macie jeszcze 
oddzielny prospekt wielkie [wyciećzki do A- 
menyki. Zapewne W as interesuje ttzy robo- 
lnicy .regularnie płacą składki. Otóż naogół 
plącą bardzo regularnie, ozasami oirzez sze­
reg tai, ażeby- w końcu uzbierać fundtisz na 
jakąś większą 'wycieczkę Mamy przeważnie 
Ha wszystkich wycieczkach 'komplet; tak n.ą. 
wycieczki do Dalmacji .już są Zamknięle z po ć 
w o du kompletu. Wydajemy specjalne, pismo 
poświęcone zagranicznym wycieczkom ipi. t. 
,,l»i die Freic Weil". Jak wiadomo przed kil­
koma miesiąćami odbyt się w Anglji między­

narodowy Zjazd Organizacji, poświęconych 
zagranicznym wycieczkom robotniczym.

W śród licznych robotniczych kultural­
nych instytucji Wiednia należałoby może na 
pi er wszem miejscu wymienić centralę, wiel­
kiego og ó l n o au st - j a c k iego stowarzyszenia 
„Przyjaciół Dzieci". To stowarzyszenie zna­
m y w Polsde |dość dobrze w1 naszych1 kołach; 
znajdujemy się z nim w stałym kontakcie; 
niedawno znowu tow. Bobrowska z Krakowa' 
zwiedzała je ; kierownik stowarzyszenia tow. 
Mapc Winter zwiedzał niedawno w Polsce 
nasze analogiczne instytucje.

— Posiadamy obcicnie. imówił mi Iow. M. 
Winter, w zamku Schónbruńskim. gdzie się 
mieści centrala stowarzyszenia 360  grup lo­
kalnych z 92 tysiącami członków. Wydajemy;
3 pisma i obejmujemy1 swoją działalnością 
180 tysięcy dzieci robotniczych. Subwencji 
państwowych nie otrzymujemy' żadnych, zaś 
od gmin wyjątkowo lylko i bardzo niewiel­
kie. Urządzamy; narady rodzicielskie, ogrody 
dziecięce, księgarnie, chóry, ćwiczenia gim­
nastyczne, wyęreezki, domy Wakacyjne, pro­
wadzimy. pomoc szkolną i t. d. W .naszych ' 
instytucjach' pracuje około 5 tys. pracowni­
ków. w; lej liczbie tylko 1 10 część plamych. 
Poleemn waszej uwadze ostatnie nasze wy­
dawnictwa. mianowicie- „10 Jahre" wspomnie 
nią z 'dziejów ^towarzyszeń (pióra Maż,a Win­
tera ), oraz „Rote Saaie" sprawozdanie za rok 
1926. W  tym ostatnim wydawnictwie znaj­
dziecie rzeczy, które was zajmą, między in- 
ncini szczegóły o naszych kursach dla wycho­
wawców i o nowej naszej organizacji czer­
wonych skautów) „Rolhe Falken"; la nowa' 
organizacja jest jeszcze młoda, ale rozwija 
się niezmiernie szybko

ŃiesLetę. brak miejsca nie pozwala mi 
tu zatrzymać ,się przy innych kulturalnych 
instytucjach Wiednia, jak fp, ogromnych sio- 
warziyszehiach sportowych. Centrali oświato­
wej i I p. Wskażę tylko na zakończenie, na 
bardzo wydatną działalność centrali artysiy- 
.pznej „Kun.st.slelle". wyjćiająccj własne pismo 
ilustrowanie „Kunst und V oik"; urządza o- 
prowadzania pio w'yslawach, robotnicze kon­
certy, symfoniczne, przedstawienia teatralne 
i l. d.

Tak więc hasła kulturalne programu nie­
mieckiego nie zostają frazesem, wydrukowa-1 
llyin n,a papierze, lecz przetworzyły się W 
szereg doniosłych kulturalnych instytucji ro­
botniczych, tworzących naprawdę. poczyna­
jąc od dziecięcych, nowego człowieka d:a t o- 
cjatizmu.

KA ZIM IERZ CZAPIŃSKI.

TOM ASZ -CARLYLE*)

P r a c a .

Dwóch ludzi poważam, a nie trzeciego- Po 
pierw sze: cracującego robotnika, który narzędziami 
ulwoBzonyftii z izfemj z trudem zwycięża ziemi© i rpbi 
‘z miej własności ziemi. Czcigodną jest dla mnie twarda, 
surowa, 'wykrzywiona ręka,, W1 której mimo to spo­
czywa niewygasły m ajestat królewski, -gdyż dzierży 
ona berło tej ziem i. Czcigodna jest też surowa, spa­
lona na wietrze, zabrudzona twarz ze swą prostą 
inleliigencją. gdyż jest to twarz człowieka żyjącego 
tak, jak człowiek żyć musi. Nawet tem czcigodniejszą 
jest ona dla mnie, z powodu właśnie tej ostfojścii i dla­
tego cię żałow ać i kochać musimy. Ciężko obładowany 
bracie! Dla nas twój krzyż tak się zgiął, dla nas wy­
krzywiły się twoje .proste członki i palce. Byłeś z 
początku naszym rekrutem, na którego oadł los wal­
czenia za nas wr bitwach, W których siałeś się kaleką. 
I w tobie leżał kształt przez Boga slworzony, który 
nie powinien był zostać zniekształcony. Miał być ow i­
niętym v.' gęltc powijaki pracy, a tw oje ciało jak i 
dusza nie miały zaznać wolności. A jednak —  pra­
cuj, ciągle pracuj! Pracujesz dla rzeczy zupełnie nie­
zbędnej: dla chleba codziennego.

*) Carlyle (czyi. K arlail), wielki etyk społeczny 
i historyk. Urodził się 4. grudnia 1795 r. w Eccle- 
fechan (Szkocja), zmarł 5. lutego 1881 w Londynie. 
Carlyle iwywarl w ielki wpływ na .rozwój duchowy An­
glji. Głosił, że praca winna być ideałem świata. W  
dziełach swoich w skazyw ał na konieczność organizacji 
praciy i reform społecznych dla klasy pracującej.

I drugiego człowieka w ysoko cenię: tego, którg 
pracuje dla niezbędnych potrzeb duchowych. Czyż nie 
spelpia i on obowiązku dążącego do harm onj1 we­
wnętrznej, którą słowem i czynem we wszystkich 
swych zewnętrznych usiłowaniach ujawnia? —  Tych 
dwtóch ludzi, we wszystkich ich rodzajaćjh i stopnio­
wani ach czczę. W szystko inne jest prochem, iitóry 
wiatr może ząw iać dokąd chce.

Niewypowiedzianie w zruszającem  jest jednak, gdy 
obie godność się połączą i jeżeli ten, Który na ze­
w nątrz musi pracować dla najniższych potrzeb ludz­
kich, na wewnątrz także dla najwyższych pracuje. 
Czegoś wspanialszego i wznioślejszego nie znam na 
tym świecie.

Jeżeli człowiek, który posiadał zdolność do wie­
dzy musiał umrzeć bez niej, nazywam tragedją, cho­
ciażby m iała powtórzyć się częściej niz dwadzie­
ścia 'razy na minutę, iak to pewne obliczeń.a wyka­
zały. Biedny kawałek wiedzy, którego zażadała z je ­
dnoczona ludzkość w wielkim św iecje bezwiedzy —  
dlaczego nie zostaje udzielony wszystkim z bezzwło­
cznym jpo śpi echem?

*
Pewna „rycerskość pracy", pewna szlachetna hu- 

Imaniiarność i praktyczna boskość pracy przecież zo­
staną na tym świecie zrealizowane. Ale dlaczego ,.zo- 
staria"? Dlaczego modlimy się do nieba, nie dźwigając 
kota dziejów własnem ramieniem? Teraźniejszość mu­
si zacząć, jeżeli chce, aby przyszłość dokończyła. 
T y, który to .prorokujesz, który w to wierzysz, zaczy­
naj także spełniać. W iedz, że słow o „niem ożliwe" 
nie ma miejsca w słowniku dzielnego człow ieka tani, 
gdzie prawda i miłosierdzie j wjeczny głos natury 
rozkazują.
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N adto:

w y ś w ie tla  o b e c n ie  n a d z w y c z a jn y  p r o g r a m . Kino MLE W “
W ielki film o wysokim poziomie artystycznym , doskonały koloryt środowisku, sceny o potężneny 
w zraszającem  wrażeniu. A k c ja : K R W A W E  D Z I E J E  K N U T A . —  R ządy gwałtów i zbrodni. 
H ulaszcze życie i orgje w pałacu zimowym. —  W  głównej ro li: A L M A  R C JB E N S  w roli 
kłoni, uosobienie strasznej krzyw dy i cierpienia miijonów dusz, w alczących o praw a człow ieka.

3 i 4 l e k c j a  c h a r l e s t o n a .

Hasła majowe a ruch spółdzielczy.
Ś w ięto  M ajow e w  szeregach klasy pracującej 

służy zaw sze rozmyślaniom i omawłianiom celów  
i dróg, jakiemi dążyć nam należy do urzeczyw i­
stnienia program u rów ności i sprawiedliwości sp o­
łecznej. H asła zdobycia pełnych praw  politycz­
nych, ludzkich warunków pracy, słusznego z a ­
bezpieczenia społecznej opieki na wypadek cho­
roby bezrobocia, czy niezdolności do pracy — są  
tem i świetlnemi promieniami przewodni wuj, klóre  
myśli szerokich mas robotniczych w Ś w ięto  lo 
jednoczą i umacniają. Pasierbie, prawdę sieroce1 
przeznaczenie, przypadało dotychczas w  udziale w  
Dniu tym myśli spółdzielczej, dla której zbyt maio, 
lub zupełnie nic miejsca nie znajdyw ano.

Lukę tę  uzupełnić należy. B łąd  w  czas napra­
wić. D latego też w .mieniu krzyw dzonej i pomi­
janej dziś milczeniem Idei zw racam y się do tych  
w szystkich społeczników , w spółtow arzyszy i pra­
cowników ruchu politycznego i zaw od ow ego, k tó ­
rzy o tern m oże... zapomnieli. — Z w racam  się ró w ­
nież z tern samem do tych wszystkich członków'! 
naszych Spółdzielni, k tórzy dla idei tej, w ser­
cach sw ych, niesłusznie, tylko gorycz noszą. P a ­
m iętać to  musimy sami i uśw iadam iać lo drugim  
źe jeżeli w staw iam y w  program  nasz

U S P O Ł E C Z N IEN IE  ŚRODKOW  PRODUKCJI I 
W Y M IA N Y ;

jeżeli w w alce naszej ekonomicznej i politycznej 
dążym y do w ydarcia z rąk molochu kapitali­
styczn ego tych [aparatów do w ytw arzan ia n ąrą- 
stających  mu wiecznie „n adw yżek" — kosztem  
„zysk ów " ciągniętych ze  spożyw ców ' — to  nie 
wolno nam w żadnym  wypadku przejść do po­
rządku nad [sprawą istnienia i rozw oju ruchu 
spółdzielczego w ogóle, r r  w szeregach  robotni­
czych, socjalistycznych przedew szystkiem .

Z nając głębiej stosunki nasze nie możemy 
posądzić tu nikogo o  jakieś , zapomnienie, czy 
zmianę orjentaeji ekonomicznej — ale niemniej w y­
tk n ąć trzeba zbyt szybkie zniechęcenie się dro- 
bnemi trudnościam i, czy niepowodzeniami, zbyt 
szybkie zlekcew ażenie doniosłości istnienia silnych 
i zdrow ych spółdzielni, kierow anych przez uśw ia­
domionych społecznie i politycznie działaczy so ­
cjalistycznych.

Zainteresow anie ru-chem spółdzielczym zm a­
lało w ostatnich laiach znacznie, a z m ą l ą ł o  nie- 
tylko w śród szerokich sfer „sp ożyw ców " — zja­
daczy chleba -  eie, niestety, zm alało ono i w śród  
ty ch , którzy przed kilku jeszcze laty staw iali ruch 
spółdzielczy spożyw ców  na jednym z pierw szych  
etap ó w  prac realizacyjnych program u socjalisty­
czn eg o : w szeregach  przodow ników  i kierow ni­
ków  ruchu socjalistycznego. v

Ruch spółdzielczy spożyw ców ' w ykazuje w  o- 
statnich lalach silne kurczenie się. Liczny, nie­
s te ty , szereg placów ek, znikł — zapew ne naw et 
bezpow rotnie. Korzenie jakie idea spółdzielcza za ­
puszczać zaczęła w  umysły zrzeszonych mas spo­
żyw ców  pod naciskiem potrzeb  w ojennego i po­
w ojennego w yżyw ienia — zam arły, z momentem  
zniesienia dawnych przyw ilejów  aprowizacyjnych  
spółdzielni. U stosunkow anie się społeczeństw a do 
spółdzielni s ta ło  się apatycznem , a często i w ro­
giem.

1 czyż w  okresie tym  wolno nam, klasow o  
uświadomionym społecznikom , socjalistom , przejść 
obojętnie obok tych objaw ów ;? Czy m oże nas 
d ostatecznie zaaow olnić pow odzenie ruchu poli­
ty czn eg o  i zaw o d o w eg o  — przy rów noczesnem  
zamieraniu szeregu licznych placówek praktycznego  
wcielania idei socjalistycznej w życie, jakiem bez­
w zględnie jest rmćh spółdzielczy ?  Czy przerzu­
cenie tej pracy na barki kilku jednostek nie na­
paw a nas ob aw ą, że  ruch ten  na tern tylko ucier­
pieć m oże, gdyż tylko jak najszerszy ro zro st i 
popularyzow anie celów ti zadań te g o  ruchu z a ­
pewnić mu m oże trtYałą i pom yślną przyszłość.

Jako zorganizow ani i uświadom ieni socjali­
ści s ta ć  musimy na straży  rozw oju lego ruchu, 
przedew szystkiem : by 'dać dow ód jego racjonal­
ności i żyw otn o ści — a dalej: by dow ieść naocz­

nie, że  gospodarzyć umiemy, że dorośliśmy do 
prak tyczn ego wcielania w! czyn tych haseł i idei, 
które program  [socjalistyczny głosi. I jako skro­
mna u w ag a [ciśnie się tu  pod pióro przytoczenie  
przykładów  gospodarki tow arzyszu  wiedesńkich, 
którzy zanim udowodnili na terenie zarządzania  
sprawam i kom. tw ó rczo ść realizacji p rogr. socjali­
styczn ego przez dziesiątki lal w  pracy w iedeń­
skich spółdzielni robotniczych składali dowody ra ­
cjonalności i żyw otności uspołeczniania środków  
wymiany i produkcji na tym terenie. R ozw ój 
wiedeńskich spółdzielni sp ożyw ców , ich szerokie 
kręgi zwolenników i sym patyków  — są tym ele­
mentem , którzy przy ostatnich w yborach dowiedli 
liczebnością oddanych na socjalistów  głosów , że  
program  ich uznają i popierają.

C zyż nie widzimy 'wreszcie tej słabostki błę­
dnego aoła pracy naszych organizacyj zaw odow ych  
w alczących dziś ciężko o każdy grosz dla p opra­

wy bytu — igdy rów nocześnie przeoczym y, św ia­
domie, czy nieświadom ie, nieracjonalne, błędne, 
w p rost w rogie i szkodliwe dla klasy robotniczej 
wzm acnianie tem i, często  slrejkami, ciężko w y -  
walczanem i „zdobyczam i", odw iecznego i natu­
ralnego obozu Wrogiego, jakim jest w dzisiejszym  
ustroju „w olny" handel i „w olny" przem ysł — 
w  ich przedstaw icielach klasow o i biegunow o z a ­
w sze nam w rogich. O brazow o rzecz określając- 
w łasną p racą karmimy te  gniazda walki z po­
p raw ą bytu robotnika, z klóremi później — jako 
wzmocnionemi — tern trudniej w alczyć nam przy- 
chodzi. < ' , j j l  j | | fl j j

Ten społeczno- organizacyjny błąd sp ostrzec  
i uśw iadom ić sobie musimy, gd yż inaczej napraw ­
dę wielu nie pojmie te g o  problemu głębokiej celo­
wości idei spółdzielczej, w jej pracy ala s tw o ­
rzenia lepszego Jutra.

Niech to  pierw sze od szeregu lat w ezw anie  
m ajow e głośnem  ozw ie się echem w  szeregach  
to .varzyszy  naszych i niech sprow adzi popraw ę  
stanu obecnego dla dobra Idei spółdzielczej, jak 
te ż  dla dobra Klasy Pracującej.

M . C H R Y ST O W SK 1.
1. maja 1927 .

jm m a m

S y t u a c j a  C h i n a e l i
w  ośw ietleniu rząd u  angielskiego.

LONDON, 29. kwietnia. Podsekrclarz 
sianu cfl.n spraw zagrani o,izliych Loeker hainp- 
son wygłosił w jniurłamńnme przemówienie na' 
Uwal wiypndków chińskich. Eodsćkrdarz sia­
nu sehaiYikteryzowal ogólną sytuację jaka 
wytworzyła się obelcnie w chińskiej wojnie 
aomowej. zobrazował układ sil. jaki powstał 
po przewrocie dokonanym przez Czang Kai 
: zeka ©raz scharakteryzował obecne poło-: 
żonie óucizoziemców w miejscowościach poo- 
legiych dawnemu rządowi |sl Hankan. oraz 
nowemu rządowi nunkińskielnni. Operacje 
wojskowe pomiędzy armią północną a po­
łudniową
CHWILOWO STANĘŁY NA MARTWYM 

PUNKCIE.
Posuwanie się armji północnej poza rzekę 
Yang-Tsc zesłało powstrzymane. Ann je ge­
nerała Sun-Czkian-Fango, który znowu po­
jawi! się na widowni, z o sta ły  w okolicach 
Nankinu odepchnięte przez Ozang-K,aj-Sze- 
ka. Rzeka Yang-Tse w obecnej chwili slunowi 
granicę pomiędzy Chinami południowemu a 
pólnocnemi. Jedynie w okolk ach Hankau nr- 
mje poi i liliowe zatrzymują w swem posia­
daniu część północnego brzegu rzeki.

W SZEREGACH NACJONALISTYCZ­
NYCH ROWSTAE -ROZŁAM, 

w następslwie kiórego rząd w Hankou złożył 
7. z,Ujmowanego stanowiskfT głównodowodzą­
cego armią Czjaug-Kaj-Szeka, który, wypo­
wiedział zaciętą walkę lewemu skrzydłu 
Kuominlangu znajdującemu się pod wpły­
wami bolszewickietni. Czang-Kaj-Szck znaj­
duje poparcie wśród elementów umiarkowa­
nych k pominŁmgu. przyjpomociy, klói y. h ge­
nerał stworzył nowy rząd w Nankinie. Rząd 
v. Hankou znajduje się obecnie wl bardzo 
ciężkich wiarunkaeli finansowych ponieważ 
armie Czang-Kaj-Szeka odcięły go od głów­
nych źródeł dochodów i pozbawiły go Kan­
tonu. llan&el ucierpiał bardzo z powodu 
ostatnich wypadków Pozaiem, w: pozostałych 
Chinach panuje zupełny spokój.

Górna dolina rzeki Yai.g-Tse zoslala ewa­
kuowana przez włączę angielskie. W  miej­
scowościach C/jengtu. Czungking. lczang i 
Czangsza zamknięto wszysikie konsulaty an­
gielskie. Z porlów tych wycofano również

angielskie ,monitory i torpedowce- Podob-> 
nie postąpiły- w tych miejscowościach Slang 
Zmdn Japcnja i EranCja. W Hankau pozo­
stało oicolc ,00 obywateli angielskich i dk. 75. 
obywateli SŁagów Zjednoczonych. Angielskie 
, rążowniki Carlisic Vindicative, Keppel i 
Wolscy przybyły dla wzmocnienia sił an­
gielskich, klóre już znajdowały- się w por­
cie. Większość Japończyków olpućcila rów­
nież koncesję' w Hankau. klóra zajęta jest 
przez oddziały japońskie wzmocnione przez 
połową artylerię. Sytuacja jest bardzo na­
prężona, znaczna część bogatych chińczyków! 
ucieka z miasta. W  Hankou w Nankinie i 
Czinkiiang ongielscy konsuiowie przenieśli 
;woje biura na pokład okrętów wojennych. 
W Czingkiang i w Nankinie obylwatele an­
gielscy, kl órzy pozostali w1 igch miastach, 
przenieś]- się również na [pokład okrętów 
wojennych. Okręty, znajdujące się na rzece 
są bezustannie ostrzeliwane, nawet jeżeli im 
towarzyszą okręty wojenne, pomimo, iż o-» 
slrzeliwunic pociąga za sobą bomburaowfinie 
brzegów. I om uniści w Nankinie z os; al i are­
sztowani luli byli .zmuszeni do opuszczenia 
miasta, na murach którego ukazały się 
ANTYKOMlAjISTYCZNE PROKL.UAGJE 
wydane przez Czain-Kaj-Szcka. W Szang­
haju panuje spokój. Ostatnie wiadomości z 
IJonkongu świadczą iż handel angielski wl po- 
ludniow.ych Chinach ponownie,..się ożywił. Za-, 
potrzebowanie na towary angielskie wzrasta.

Rok więzienia za zwalczanie monarcłiji.
BUDAPESZT, 29 kwietnia. Przed sadem staną! 

onegdaj Jan Veneczy, oskarżony o zbrodnie pod­
burzania przeciw monarchji i przeciw prywatnej 
własności. Venezy w grudniu 1926 p. wydat ulotkę, 
w której parlament nazwał „prywatnym cyrkiem11. 
Znajdują się w iim tylko przedstawiciele wielkiej 
wiasności ziemskiej i wjelkjego kapitału. Autor ata­
kował gwałtownie politykę Bethlena i w dalszym 
ciągu doszedł do wniosku, że Węgry muszą być 
republiką, a wielka własność N prywatna musi być 
wywłaszczona.

Sąd uzna! oskarżonego winnym zbrodni podbu­
rzania przeciw monarchji i skazał go na rok wię­
zienia.

I
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INO A P O LL O  z powodu nadzw yczajnego zainteresow ania w yśw ietla się w dalszym  ciąga

Ceny norm alne. B ile ty  h i ^ l b  i ^ r o o E i  
ulgow e w ażne ty lko  na

pierw szy seans. P o cz ą te k  przedstaw ienia o godzinie 3 c ie j, 5 -te j, 7 -m ej i  9 te j.

Za „odstępne" kryminał.
Kruczki stosow ane przez paskarzy nie uchronią Ich od w ięzienia;

W ostatnich czasach zgłaszają się m aso-I otrzymawszy klucz od pokoju i piwnicy miał 
wo lw policji wszyscy ci. którzy w kilku o- się z początkiem m arca b. r. sprowadzić do

t̂owiny z dnia,
Lwów, dnia 3 0  kwietnia

M IKOŁAJ ORŁUW, świetny pianista, wystąpi z 
jednym recitalem we Lw ow ie, we czwartek dnia 5. 
m aja. Artysta, jeden z najznakomitszych wirtuozów, 
-—  poetów współczesnych już pierwszym swoim kon­
certem we Lw ow ie w roku 1922, wywołali ogólny za­
chwyt. 0  audycji tej pisał m. in. krytym „Słow a P ol­
skiego" : „Stanął przed nami pianista, którego nietyl- 
ko m ożna, ale musi się zaliczyć do pierwszych m i­
strzów. Znakomita technika nie znająca 'żactaydi tru­
dności, pliękkość uderzenia, bajeczne staccata, po- 
wiewność pasaży i w prost cuane piana elektryzowały 
audytorjum. W ielki pianista dał nam (również wspa­
niały pregram , —  interpretacja wykonanych dzieł by­
ła niezrównana".

CZYNSZF W  MIESIĄCU MAJU NIE ULEGNĄ 
ZMIANIE. W  miesiącu maju. obowiązują te same 
mnożniki, przy pomocy których obliczano czynsze w 
kwietniu b. r. Dla mieszKań jednopokojowych i po-

ponad 1500 kor. —  97.65.
Ażeby ustalić w ysokość czynszu, który należy 

płacić, należy czysz z m iesiąca czerwca 1914 r. po­
mnożyć przez odpowiedni mnożnik.

NIESUMIENNY PIEK A B2. lest nim piekarz S . 
Hay (ul. Źródlana 27.), który ja k  nam donoszą, —  
wypieka tchleby, stale o mniejszej Wadze niż imają w y ­
nosić. Bochenkom 2 - kilogramowym brakuje zawsze 
18 :—  25 dkg., a  gdy kupujący zwraca na to uwagę 
otrzymuje zuchwrała odpowiedź: M oże pan nieku- 
pować, gdy się nie podoba.

Odnośnym organom do tępienia nadużyć, w dzie­
dzinie żywnościowej zwracamy uwagę na tego jego­
m ościa, który wspólnie z innymi piekarzam i doma­
gał się podwyżki cen chleba, a opecnie na gwałt chce 
się Wzbogacić na krzywdzie konsumentów.

W ĄTPLIW E „OZDOBY" MIASTA. K oszt na 
śm iecie, które w  liczbie dwustu sztuk umieszczono 
na latarniach miasta spełniają swą powinność, gdyż 
przechodnie chętnie składają w' nich różne odpadki. 
W pływa to na mniejsze zaśmiecanie ulic i placów. 
Kosze te sporządzane są jednak z siatki wskutek lego 
widok złożonego w nich śm iecia budzi nieestetyczne 
wrażenie. M agistrat ma zamiar sprawienia w iększej 
ilości podobnych koszy. Projekt ten godny jest u- 
znania. Należy jednak zmienić model tych koszy, któ­
re winne być zrobione z toląchy, aby nie było wydać 
ich .zawartości.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK NA DWORCU KO­
LEJO W YM . W czoraj po godzinie 8. pano pracował 
w raz z innym -obotnik kolejowi) Sekcji I. 19- letni 
lan Szczudło na torze w  pobliżu mostu Janowsuie- 
go. P oaczas przejazdu rezerwow ej lokomotywy zo­
stał on potrącony przyczem doznał trzykrotnego zła­
m ania ręki. Pogotowie rat. odwiozło go do szpi­
tala.

BALKON $PADL n a  CHODNIK. Przy ul, M oniu­
szki spadł balkon z I. piętra na chodnik z real­
ności Barucha Czysza, pod 1. 0 . Wypadku w  ludziach 
na szczęście nie było.

X n a d e s ł a n e : X
(2a tę rubrykę Redakoja nie odpowiada).

Ok u l i s t a
Docent Dr. Wiktor Reis

powrócił.

W i  « Ó W K I
(Centryfugi dc mleka)

oryg. szwedzkie, marki Angora i Globe, poleca 
hurtownie i detalicznie od r. 1884 istn. f irm a :

Marek Feuerstein
Lwów — Gródecka 5 9 .  — fefó f 16*62. 
WSZELKIE MASZYNY D 6  SZYCIA, R6LNIGZE  

I DLA RĘKODZIELNIKÓW.

sfatnich lalach popłacili odstępne za jakiekol­
wiek (mieszkanie. Po .myśli Lista wy io lichwie; 
(mieszkaniowej sąd skazuje paskarzy' miesz­
kaniowych na zwrot „odstępnelgo". karę a- 
atesziu. grzyWny i t. d Nic więc dziwnego, 
że padł (popłoch wśród paskarzy mieszkanio­
wych. gdyż na wet wszelkie kruczki, jak rze­
koma sprzedaż mebli w az  z mieszkaniem 
nie ochroni ich od' kar przewidzianych uJ 
stawą.

Onegoaj sędzia Łyczkówski roztrząsał 
podobną, sprawę. Niejaki Abraham* Stern -I

I szorty był zapłacić iyn odstępne w' kwocie 138  
dolarów. Rabiowie mieszkanie to „odsprze 
dali" wraz ze śwypii meblami. Sternbruch!

W czoraj po godzinie 8-m ej wiecz. z jaw iła się 
w Oogctowiu rat. w  towarzystwie rodziców 20- letnia 
Tonią B., zaffl '. przy ul. Zamarstynowskiej z raną 
postrzałową na prawem przedramieniu. W edle poda­
nych inform acji zranił ją strzałem rewolwerowym w 
ul. Tatarskiej 22- letni pomocnik handlowy Józef 
Ladre, 'który rzekom o narzucał się jej z miłością. 
M łodzieniec ten po oddlaniu strzału zbiegł, zraniona 
zaś “udała się o własnych siłach do domu.

W krótce potem zaalarmowani zostali przecho­
dnie fw ul. M ickiew icza strzałem i jękam i jakiegoś 
mężczyzny. Jak się okazało, postrzelił się on w 
bijzujdh i padł |lia je!d|ną z (ławek w ogrodzie Kości iszki.

NOŻOWCY Z LEWANDÓWKI.
W ieczorem , Ł  stycznia b. r. wracał do domu Jó­

zef Trojan, w tow arzystw ie żony M ichaliny i 'dwóch 
przyjeció. Gdy przechodzili oni przez (ul. Konopnic­
kiej w  Lewendówce, natknęli się, na braci Włodystawa 
i Grzegorza Solskich. Pierwszy z pich rzuca się wów­
czas zupełnie bez powodu na T ro jan a  i dźgnął go no­
żem w : głowę. Gdy zraniony jpadł nieprzytomny na zie­
mię, !wówiczas obydw aj Solscy poczęli kłuć go no­
żami, [zadaiac mu 8 głębokich ran na calem  ciele. 
Gdy żona m asakrowanego zasłoniła go swem cia­
łem, So lsk , śkoeał ja obcasam i, poczerni oddalając 
się z m iejsca zbrodni zaw ołał: ,„Niech wiedzą, że w : 
Lewendówce żyją S o lscy "!

Trojan zmarł niebawem wskutek uszkodzenia 
mózgu, ipolicja zaś aresztow ała obu 'zbrodniarzy o - 
raz ich brata M ichała. Okazało się. że osobnicy ci 
przez cały dzień Nowego roku urządzńl 
napady. O świcie napadli na njejakiego M arjana D o- 
łynnago, pobili go ciężko, zadając !miu 10 rahLi kon­
tuzji. Następnie ciężko zm asakrow ali \Edwarda Za­
jączkowskiego. wkońcu zamordowali Tro jana. N ożo­
wcy pi, stanęli w czoraj przed trybunałom sądu kar­
nego, (przyczem dwóch z nich usiłowało winę n a j­
starszego brata W łaaysław a przyjąć na siebie. Ten 
bowiem ma żonę i dziecko. (Wyrok w tej spraw ie 
dzis będzie ogłoszony.

THUMEN WALCZY O SW Ó J HONOR.
Przed dwoma laty oskarżył Feliks Thumen w

S. III. b. prezesa lwowskiej dyrekcji kolejow ej K. 
Barwicza o obrazę czci, twierdząc, jakoby p. B. tłu­
maczy: kampanję prowadzona w „Gazecie codzien­
nej" przeciw niemu, odmowa oddawania druków ko­
lejowych do wykonania w  drukarni interesowanego. 
Jako świadkowie ze strony oskarżyciela figurowali 
prezes Iwowsk. PZK. N. W eber, w iceprezes tego zw. 
w W arszaw ie N. Kocanik i poseł Dolanowjcz. Ten 
ostatni nie jawił się jednak na rozprawie.

Po kilkakrotnem odraczaniu rozpraw, sad od­
dalił onegdaj Thumena z niczeni, gdyż nie zdołał on 
udowodnić swych zarzutów

tęj ubikacji. TJymczasem Rabiowie uprzedzili 
go i zajęli z powrotem to mieszkanie, pozo­
stawiając Stertnb rucha na lodzie. ,

Powiadomiona o tern policja aresztowała 
Rabiego, który! przeź trzy tygodnie przesie­
dział w areszcie śledczymi. Równocześnie za-t 
kwJestjonowuno przy nim 71 dolarów, które 
jeszicze pozostało z odstępnego Steinłtrucha. 
Po odbytej rozprawie Rabi został zasądzony 
na 6 tygodni, żona zaś jego na miesiąc a- 
resztu. Pozatem mają oni zwrócić Steinbru- 
chowi 67 dolarów', jako reszta z kwoty 138 
dolarów, oraz zapłacić grzyjwifc po 50 zł., 
łub też W' razie nieściągalności tej kWołyj 
odbyć karę po 10 dni aresztu. Wyrok len ma 
być ogłoszony w trzech dziennikach i umie- 
iszjczony przez 14 dni na drzwiach mieszkania' 
,skazany|ch.

opodal gmachu dyrekcji kolejow ej. Był to właśnie 
ów  Ladre, który usiłował pozbaw ić się życiu. Za­
wezwane Pogotow ie rat. (odstawiło go Jdo szpitala. Tam  
natychmiast przystąpiono do operacji, gdyż stan zra­
nionego był bardzo groźny.

Na miejscu jawili się fun kej on ar jusze policji, któ­
rzy nie zdołali przesłuchać postrzelonego, gdyż znaj­
dował się on w stanie nieprzytomnym- W obec tego , 
nie (zdołano ustalić powodu tej krw awej tragedji. N ie- 
ulega jednak wątpliwości, iż nieszczęśliw a m iłość po­
pchnęła go do zamachu ne życie ukocharei oraz w ła­
sne.

[SPÓR O CHATĘ I GRUNT ZAKOŃCZONY MORDER­
S T W EM . !

W  Dom ażowie, koło Winowa, pod jednym dachem 
mieszkał 5 0 - letni Tom asz Pelc, ożeniony z wałówa 
~m.BM feaigratsed i 'b.wOufizsojo/y\ ' ferpem (af ‘innry 
rzyną W ołoszunówną, oraz je j narzeczonym Józefem 
Cygą. W ołoszynow a, aby ułatwić zaw arcie małżeń­
stwa swej wnuczce, zapisała je j dwe morgi pola. 
W skutek tego zapanowały niesnaski pomiędzy Pel­
cem a Cygą. Spraw a tego zapisu jłyta roztrząsana 
przez sąd w Uhnowie, gdzie P elc usiłował bezskute­
cznie obalić aarow-jznę na rzecz Wołoszynówny.

Bójki i awantury Wzmagały się  z dnia na dzień, 
w końcu Cyga groził podpaleniem chaty, oraz po­
rzuceniem narzeczonej wraz z dzieckiem.

Pelc tyranizowany przez Cygę, postanow ił zgła­
dzić go ze świata.

W  nocy na 15. lutego b. r. uderzył on śpiącego 
Cygę kilakkrotnie haczkiem po głowie i spow odow ał 
jegc zgon, wskutek załam ania pzaszk i uszkodzenia 
mózgu

W czoraj stanął Pelc przed sądem przysięgłych, 
jako oskarżony o skrytobójcze morderstwu. Przy­
sięgi, zaprzeczyli jednak pytanie w  kierunku zbro­
dni (morderstwa, potwierdzając jednak zorodmę za­
bójstwa. Trybunał zasądził Pelca na 2 la ta  ciężkie­
go Więzienia. Rozprawie przewodniczył r. Antonie­
wicz.

Ilość Kinematografom w Rosji 
soudecKisj.

M O SKW A, Według najnowszej statystyki (na (całym 
obszarze RSFSB czynny,ch jest obecnie 1000 stałych i 
5000 ruchomych kinematografów. 16 proc. ogólnej ilo­
ści rosyjskich teatrów świetlnych należy do (politycz­
nych 'komitetów ośw iatowych, 10 piroc. (do związków 
zawodowych, 14 proc. do komitetów wykonawczych 
i ich oddziałów, 8 proc. organizacji kinematogra­
ficznych i wojskowych, 52 proc. osób. i organizacji 
prywatnych.

koju z kuchnią ustanowiono mnożnik 54.19, dla 2 
— - 3  pokoji 81.90, dla 4 —  6 pokoji 87.15, dla 
7 pokoji 92.40, dla lokali handlowo- przemysłowych b ru ićh  o d u a r ą ł  (pok ój z k u ch n ią  ód u a r z o n -  
8 1 9 0  dla spółdzielni robotniczych 87.15, dla sk le-jk ó w ' StianisiawSa i B r o n is ła w y  R aW iów  p r z y  
póv ’z cz y n s z e m  przedwojennym 1.500 km. —  92 .40 ,’ u l . K r ó la  L e s z c z y ń s k ie g o , p rz y c z e m  sftm ff

Zamach morderczy I samobójczy zakochaoepo.

— rtr-

Z  H a l i  sądowej,
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POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA.
Rezolucja dla Zgromadzeń Pierwszomajowych. 

Precz z wyborami kurjalnymł!
Zgromadzeni na obchodzie majowym 

łv . . istWierdzają swą wierność nie­
zachwianą dla Socjalizmu i sztandarów Pol­
skiej Partji Socjalistycznej.

Zgromiaażeni — w1 oblięgu: gróźb wojen­
nych- powstałych na skufeK polityki w. elki eh 
mocarstw im po r j al i s't'ycznyeh, W .obliczu o-f 
fenzywy kapitału, kLórg sięga po zdobycze 
społeczne i po prawa nnas pracujących, wi 
obliczu, wreszcie, zubożenia klasyl robotni­
czej. panującego wciąż bezrobocia. a zara­
zem, postępów faszyzmu i reakcji 'wt Polsce 
i w innych krajach. — oświadczają gotowość 
do walki bezWzględnej o
PO KOJ POW SZECHNY. O PRAWA RO- 
JOTNICZE. O W YŻSZE PŁACE. 0  PRA­

CE. O ZIEM IĘ DLA LUDU, O DEMO­
KRACJĘ.

Zgromadzeni, protestując przeciw Wszcł 
kim formom ucisku politycznego i narodb-j 
wościowCgo. przeciwko faszystowskiej i ko-: 
mu ni stycznej dyktatu rze, przesyłaj ą brater­
skie pozdrowienk robotnikom wszystkich kra' 
jów. skupionym w -Międzynarodówce So­
cjalistycznej i w Mi ędzyna rodó1 wice Zawoj 
dowej, ;

Zgromadzeni stwierdzają solidarność zu­
pełną ludu pracującego W .miastach i poi 
wsiach, poci czerwoną chorągwią bowiem sta-i 
j ą obok siebie robotnicy fabryczni, pracoWni-j 
cy  umysłowi, robotnicy1 rolni bezrolni i m a­
łorolni włościanie, Walczący o .sprawiedliwą 
reform ę rolną.

Zgromadzeni widzą przyszłość Rzeczy- 
pospolitej Polskiei w zwycięstwie dernokraj 
cji, przyszłość Polski i świiata — w1 zwy­
cięstwie Socjalizmu. Do tylćh celóWf iść będą
nadal pod1 przewodem1 P. P. S. i klasowych
związków zawodowych', odrzucając z pogaH 
dą wszelkie pauby rozbicia i zdenioralizo-l 
wltilnia .szeregów.

Zgro,mad/Jony na manifestacji majowej 
prol.etarjal zakłada uroczysty i stanowczy! 
protest przeciwko Wprowadzaniu' do ustrojuj 
r epub 1 i kań śk i ego c esar sko-a lis tr j acki e j ordy-; 
nacji wyborczej do samorządów, gminnych,: 
dającej przywileje paskarzom, (dorobkiewi­
czom i hjenom wbjennym. a pozbawiającą 
klasę pracującą Wszelkiego ‘wpływu w  życiu! 
publiicztnteiin -

Zgromadzeni stwierdzają, że WproWadzaJ 
nie w %iclie potwornego .systemu ku rjalnogo 
jest naruszeniem naczelnej Zasady w. oboWią- 
jzlująicej konstytucji, która gwarantuje1 rówJ 
ność praw- obywlatelskicn. I

Podzielając W zupełności stanowisko kie-| 
rowiłjctwia PPS., która proklamowała bojkoti 
tyiclh wyborów, jednomyślnie przyłączają się 
do lego wielkiego ,aktu protestu.

Precz z wyborami kurialnym i! — Niech! 
żyje powszechne, równe, tajne, bezpośredniel 
i proporcjonalne prawo głosowania !

NIECH ŻYJE SOCJALIZM !
NIECH ŻYJE POLSKA RZECZPOSPO-j 

LITA SOCJALISTYCZNA!
*NIECH ŻYJE P. P. S !

chów na przybudówkach i t. z\v, „ślepych1 
podwórek“. między murami bez wypicia, ki ós 
re  przekształciły się w1 ciągu lat wi śmietnisk^ 
pidruimetrowej głębokości, szerzące zarazę.

Inspekcja ministerjalna wywołała senza-i 
cjęj w dzielni,Cy; 1 lumy, przeważnie żydow­
skie. towarzyszyły; komisji, okazując, jej Wi­
doczną isympatję i pomoc Publiczność sama 
informowała o złym stanie rzeczy i prowa­
dziła do miejsc najbardziej skandalicznych.

| Tow. Michał Jagodziński

------------- ,-w_. _ s -yawaiawwiTiinmmimij im fna w M W B r o g i  ’ ■ rmiwmmmmua&n

^erwszomajowa zbiórka na cele T. U. R-a.
Czterrtetnie istnienie Towarzustwa Uniw ersule- wkłada na nas tętn wiekszu obow iązek oodtrzumarCzteroletnie istnienie Towarzystwa Uniwersyte­

tu Robotniczego wykazało jego .potrzebę dla klasy 
robotniczej, a równocześnie zrozumienie wśród na­
szych towarzyszy potrzeby ośw iaty. Obecnie T . U. 
R. liczy 135 Oddziałów prowincjonalnych Rozw ój ten 
instytucji stw arza jednak trudności dla [kierownictwa. 
Znakomicie zw iększająca się liczba Oddziałów w y­
m aga 'kilkakrotnie zwiększonej p r a c y  w Centrali: w ię­
kszej ilość ludzi do tej ipracy, zorganizowania specjal­
nego instruktoratu z pewna liczbą instruktorów ob­
jazdowych, zwiększenia liczby prelegentów objazdo­
wych nowych pomocy naukowych, rozszerzenia bi- 
bljoti !k i t. d. i t. Id.

A na to wszystko potrzebne sa pieniądze. Roz­
ro st T . U. R. nie m oże osłabiać naszych starań w 
Kierunki, zdobywania środkow, lecz przeciw nie,

wkłada na nas tern Większy obow iązek podtrzymania 
tego, ioo tak pomyślnie się ,rozwija, tembardziej, że 
jak -to wykazaliśm y, w  miarę jrozWoju T. U. R. wy­
maga coraz to większych środków .
W  DNU1 1. MAJA ODBĘDZIE S IĘ  ZBIÓRKA NA 

CELE O ŚW IA TY ROBOTNICZEJ, 
organizowana W całym kraju przez T -w o  Uniwersy­
tetu Robotniczego.

W szyscy Więc Towarzysze do zbiórki pa ulicę, 
wszyscy przyjaciele oświaty obotniczej z groszem do 
puszki

Pam iętajcie, że grosze W asze kładą fundamenty 
pod przyszłe, szczęśliwe Jutro klasy robotniczej.

Prezes T. U. R. lgnący Daszyński,
Sekretarz Igeneralny, dr. Stefan Kopciński;
Skarbnik, Zygmunt Piotrowski.

Oględziny Lwowa.
Do Lwowa przybył lwi zastępstwie, miń. 

Składkowiskiego, D,r. Głuszkiewicz. celem' 
przłeprowladżeńia inspekcji sanitarnej Lwó- 
vva. Nie wiemy, tezy dr. Głuszkiewicz wzo-l 
aeon min. Składkowskiego zagłada wi każdy 
kąt i każde podwórko, wi każdy|m razie mie-i 
jzkańcj trzeciej dźielnicy 'z wdzięcznością' 

(przyjęliby tę wizytę, 'w przypuszczeniu że 
zarządzi on doraźne zmiany, tak. jak to czyń 
ni sajrn minister,

W  związku z ipobyitejmi dr. Głuszkiewicza’. 
we Lwowie ofrzym. phlarakterystyjczny' list 
mieszkańców osławionego domu przyi ul. O bp 
i izjdowej 6. Proszą oni Wi tym l»śc»e dele­
gata dr. Głusz ki ewicza, by zajrzał do tej aAH 
dery7' przekonał się o porządkach1 la;m pa-ł 
nuj ąryćh i uchronił icli od1 mdiezpieczeń-J 
stwla. jakie iim grozi z powodń niechlujstwa, 
tam  'panującego, kres położył ich udrękom! 
i postarał się, abyj osławiona właścicielka le­
go domu, za Lswie rozmyjśLne i eeloWć szel 
rżenie brudu, została pociągnięta do odpo-i 
wiedzialnośici.

Przy tej sposobności 'zwracamy uWagę’ 
pana delegata na ‘wyniki uf szej ankiety, kló-j 
ra  odsłoniła straszne piekło mieszkaniowe wej 
Lwowie. W arto zajrzeć ld'o lyjdl mieszkań, 
w któą-yfch1 bytuje proletarjat, warto zobaczyć 
te głębokie, wilgotne piwnicę, lub1 klatki wj 
barakach, oddzielone od ;siebie papierem, w;

klóre zepchnięto nieszczęsne ofiary) nęuży; 
mieszkaniow ej. i

Wystatticzy zajrzeć choćby: tylko do tych 
nor, o któpylch pisjaI iśmy w naszej ankiecie, 
aby powziąć jasne wyobrażenie o niecihłuj-f 
slwie Lwowa.

Niestety, jak się dowiadujemy, dr. Głnsz-j 
kiewiejz. który; |w towarzystwie lekarza wód 
jewództwia idlr. Kuhna i lekarza dr. Danur a 
przeprowadzał kontrolę dzielnicy! II, III i 
IV istwierdził. że stosunki sanitarne we L\vo- 
wie przedstawiają się lepiej, 'niż1 sobie wyd 
obrażał i niejednoki’otnie lepiej, niz w1 AYar- 
sziawie.

Taki isąa o Lwowie wypowiedział dr. 
Głuszkiewicz po zwiedzeniu cjałego szeregu' 
hoteli dlrugo i trzeciorzędnych i podwórek.

Stąd jeden wniosek: że kilkugodzinna'
kontrola nie jinogla dać pełnego obrazu po-1 
1’ziad‘ków. pjanującyich we LWowie.

Jiak podają pisma Wąrszawtśkie miń. Skladd 
kowski obehoazil wl Warszawie domy. zwie-? 
d[zal ic‘h w nętrza i jpodWórza, przyczem skon 
stalował fatalny î tan VIII dzielnicy pod każ-i 
d(y|m względem i ‘wydano izielnicowiyjm i 
właścicielom domóW szereg zarządzeń doraź? 
nyeł (oszklenia i oświetlenia klatek schodo-i 
wyieh. urządzenia zakrytych śmietnisk, prze-i 
]indowy ustępów, oczyszczenia strychów. d‘a-{

Stanisławów. 30. kwietnia.
Polska Partja Socjalistyczna w: Stanisła­

wowie poniosła niepowetowaną stratę przez 
śm ierć swego ukochanego i zacnego długo­
letniego towarzysza Michała Jagodzińskiego. 
Nieubłagana śmierć wyrwała z pośród nas 
towarzysza i przyjaciela, który: dla swoich 
zalet charakteru, ukochania i przywiązania 
do idei socjalizmu świecił przyikładem i 
stąd cieszył "'się wśród ogółu towarzyszy 
wielkim szacunkiem i zaufaniem.

Odf młodości był tow. Jagodziński zawsze 
wśród' nas i ź nami. — Z zawódu murarz, 
był wśród1 toWjarzyszy' zawodowych ceniom i. 
powlażany. Z ramienia PPS. piastował do o- 
statniej chwili mandat członka Tytmcz. Radyl 
miejskiej, członka komitetu 0IvR. PPS. w 
Stanisławowie, oraz członka Zarządu Po w. 
Kasy Chorych. — Odszedł od nas przed- 
wiezieśnie i tak magle, że wiadomość o śmier­
ci Jego okryła ciężką żałobą i bólem ogół 
towarzyszy. — Zmarł w szpitalu po operacji 
brziusznej.

Pogrzeb tow' Jagoc-ńniskiego odbył się 
wie środę z kaplicy1 tutejszego szpitala, przy 
tłumnym udziale1 towarzyszy, — Rada miejJ 
ska Ma iczele z prezesem jp>. Chowańcem Wzi ę- 
ła udział w oddaniu ostatniej przysługi zmar­
łemu.

Nad’ otwartą mogiłą żegnał tow1. Kochań­
ski ukochanego towarzysza Michała, kreśląc 
wi krótkości jego życie, poświęcenie i uko­
chanie idei której do ostatnich chwil życia 
był wierny. >

Cześć nieoożałowanemu towarzyszowi ij 
'przy jacielowi! ,

7 akcji Związku Piekarzy.
W czoraj o godz. 12-tej w połudńie odby­

ło |się wspólne posiedzenie pirzedstiaWicieli 
pracodawców, i Związku pod1 przewodnic­
twem p. Inspektora Zwolińskiego, na którem' 
robotnicy: przedstawili sWIoje ‘żądania.

W  imieniu Związku przedstawił je tow, 
poseł Huesner. W referacie gruntownie* u- 
łnotyw’owuiiym przedstawił mówca straszli­
wy stan przemysłu piekarskiego. Stan taki 
mógł się wytworzyć tylko przy zupełnej bier­
ności władz piiejskićh. 'czy' to pządóWtych i 
obojętności pracodawców i robotników sa- 
m(y|ch. Dlatego też robotnicy poza żądaniami 
bezpośrednio ich obchodzącemi wyisuWają 
; ądania. które mają na celń gruńtowną zmia­
nę łych (stosunków. Do tyci! należą:

1) Ustalenie listy ukWalifikowanycW pra­
cowni kow, m ających prawo Ido pracy w tym) 
Ziawodzie.

21 Ut;rzy|manie normalnego i uslawówe- 
go śLosunkc uczni do robotników1 'kwalifiko­
wanych.

13) Utrzymanie w ewidencji piekarń kon­
cesjonowanych.

4) Biura pośrednictwa pracy..
W  ‘dyskusji tak pracodawcy, jak i ro ­

botnicy przedstawili straszliwy stan tego prze 
itnyslu, olatego pracuje się w: dziesiątkach 
piekalrń me koncesjonowanych, przy pomocy! 
robotników, którzy nic z pracą W piekar­
niach nie mają wspólnego.

Jak się przedstawiają Istosunki sanitarne 
w1 lydh zakładach., to można sobie wyobrazić.

Po wyczerpującej dyskusji wi zasadzie- 
majstrowie zgodzili się na pierwszą część żą- 
łdiań

Następne posiedzenie odbędzie .się wi śro-< 
dę. 4 maja. o godz. 11-lej w1 południe w ra- 
tiiszfii.
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Biały kruK wśród dygnitarzy kościelnych.
„Rzeczpospolita-1 przynosi z W ilna następującą 

korespondencję:
Dn. 15 kwietnia białoruska „Kryi ica“ zamies,ciia 

wiadomość, iż ks. arcybiskup Jałbrzykowsks zabronił 
posłowi ks. Stankiew iczowi zajm ow ać się działalnością 
polityczną.

Kurj? metropolitalna komunikuje, iż rzeczywiście 
dn. 11 kwietnia ks. arcybiskup udzielił napomnienia 
ks. Stankiewiczowi, aby ten przez p:sanie artykułów 
i popieranie białoruskiej „Krynjcy" nie występowa* 
przeciwko zakazom kościoła katoFckiego.

To samo dotyczy białoruskiej Chrześcijańskiej

Demokracji, której poczynania często kołidują z po­
słannictwem prawdziwej Chrześcijańskiej Demokracji.

Ze swej strony dowiadujemy się, że ks. arcyb. 
Jałbrzykowski m a zamiar w ogól a zakazać duchowień­
stwu wileńskiemu brania udziału w  wyborach do ciał 
samorządowych i izb ustawodawczych.

Tyle „Rzeczpospolita". . '
Niewiadomo tylko, czy rzeczywiście mamy tu 

do lozymenia z zakazem politykow anja 'w odniesieniu 
do -całego kleru, ,czy też chodzi tu tylko o jednego, 
iego jednego księdza?

HI

Trafił frant na franta
czyli tajem nica kradzieży u W itosa,

„W yzwolenie" zamieszcza kurespondecjję z W ierz­
chosławic, wyjaśniającą tło kradzieży u W ito sa :

Żyje w W ierzchosławicach na przysióku „Dwu- 
dniaki" Andrzej Soboń. Przed paru laty rodzimi posta­
rała się o uznanie go marnotrawnego, zachodziła 
bowiem obawa, że całe gospodarstwo -przez gardło 
przeleje. Aliści od czegóż W itos? W  czasie wojny 
światowej, gdy społeczeństwo odwróciło uwagę od 
sadów, myśląc tylko 0 klęskach w o jiy , Wincenty 
W itos w swem miłosierdziu bezgranicznem myślał 
O tym bliźnim nieszczęśliwym z „Dwuuników", a 
■WW—B— MW— Hłl HM i iliil Ul

skutki tego zaraz się pokazały. Sąd w Tarnowie 
zniósł kuratelę nad Soboniem , a tenże Soboń, odzy­
skawszy m ożność rozporządzania majątkiem, część 
tego majątku sprzedał W itosow i, a raczej W itos wy­
łudził od niego, jako ze Soboń był iw fachu ciesielskim 
jego koliagą i sąsiadem. W itos ten grunt ma, pieniądze 
zaś Soboniow i przeszły. 0\Vą złodziejką, która ukra­
dła W itosow i dolary, jest córka tegoż Sobonia, Idąa 
do kasy W itosa po dolary, cfziałała według zasady: 
„swój —  do swego —  po sw oje".

Testameii t lekarza.
Ż onie 1  d o la ra  a  te j, co  mu „o sład zała*1 ży cie , 1 7  tys. d olarów .

W  Brooklynie zmart przed kilku tygodniami le­
karz W illiam  Schroeder, licząc lat 72, w testamencie, 
kióry izcstawii, zapisał on swej żonie 1 idol'., a synowi 
jeden icent, -cały zaś m ajątek w sumie 17 tys. dolarów 
zapisał swojej gospod. Adelajdzie Sagemohl. Zmarły

motywuje swój czyn tern, że gospodyni wraz ze swoją 
siostra osładzała mu chwile starości, żona według 
testamentu zmarłego przyniosła mu tylko nieszczęścia 
a syn zaś swojetn zachowaniem się zraził go do siebie 
na zawsze.

m

Przeszło miliard dolarów ni hudowę dróg w Ameryce.
Wykazywaliśmy nieraz, że masowa konsumeja 

wpływa Decydująco na rozw ój przemysłu, a rozwój 
przemyski przy wysokich płacach przyczynia się do 
pooniesienia poziomu życiowego mas. Łańcuch z so­
bą związany i od siebie zależny.

A oto znowu jeden z przykładów, oczyw iście 
z ziiin i amerykańskiej.

Ameryka jest krajem , -gdzie wobec olbrzymich1 
przesl rzeni, col.ra komunikacja jest rzeczą pierwszo­
rzędnego znaczenia. Drogi kołowe są głównęm arte­
riami i ta są budowane w Stanuch Zjednoczonych 
na kolosalną skalę.

Na pok bieżący Stany wydadzą na utrzymanie 
starych (.róg i zbudowania nowych, zaw rotna sumę

1,120,000.000 dolarów włączając naturalnie i kon­
strukcję m ostów.

Wielkich dróg stanowych jast 239,847 mi! angiel­
skich. W  planach za ”  jest budowa nowych dróg, 
łącznej kiługości 26.841 mil.

Fundusz (potrzebny na drogi, zbierany jast głównie 
z podatku, który plącą automobiliści.

A wiadom o, że w Ameryce co piąpy człowiek 
posiada automobil Jast więc z kogo śćia.gnć podałki.

Jedno od drugiego jest zawisłe, Bez dobrych dróg 
'przemysł automobilowy nie mógł y się rozwinąć. I 
odwrotni?, tez  przemysłu automobilowego nie byłoby 
komu płacić podatki na nowa drogi i utrzymanie 
starych, nia tyłoby przytam zajęcia d a  tysęcy robokt.

Także „redaktor",
W  Polsea nie trudno się podawać za publicystę 

i dziennikarza. Kto m a dostateczny tupet i dostate­
cznie jest bezczelny, m oże uchodzić za dziennikarza 
nawet w oczach władz dygnitarzy, urzędów itd.

Aby być ^redaktorem", nie potrzeba ani fachowo­
ści, ani legitymacji zawodowej, wystarczy wydrukować 
sobie bilet: N. N. „dziennikarz i publjcysta" i legi­
tym acja gotow a... 1

.Mamy takich ananasów i we Lwowie i w W ar­
szawie a niemało takich ptaków njebieskjch, poda­
jących się za dziennikarzy, kręci się i na brukach 
miast zagranicznych. .

W  ostatnich dniach grasował na kresach Wschod­
nich spryciarz podający się za redaktora „Tygodnika 
Ulustr." niejaki Strzyżewski, liczący lat 23. P. Strzy­
żewski „zbierał" materjaly do przyszłych artykułów'. 
Pozatem podejmował się umieszczania fotografji, oglo 
szeri —  każąc sobie za to wszystko dobrze płacić.

„Pan redaktor" grasując w województwach wscho­
dnich nawiedzał urzędy, gdzie potrarił zdobyć zaufa­
nie' i wyłudzać zapomogi, darmowe bilety kolejow e, 
a nawet potrzebne mu urzędowe zaświadczenia!

Redakcja „Tygodnika Ilustrowanego" zaczęła o 
trzymywac rozmaite reklamacje i korespondencje W 
sprawie rzekomego „redaktora" Strzyżewskiego. Oczy­
wiście o takim panu nic nie wjedzjano. Dano znać 
policji. Policja warszawska skomunikowała się z po­

licją w Pińsku i tam Strzyżewskiego aresztow ano-
Przywieziony do W arszawy zaczął się wykręcać. 

Nie przyznawał się do winy. Tw ierdził: ‘,c&ż ja  jestem 
winien, 'żz mnie przez kurtuazję tytułowano redakto­
rem "... Strzyżewski twierdził, że jest literałem, ze 
zbierał m aterjaly, aby je później wykorzystać W ła­
śnie chciałem drukować w „Tygodniku Ilustrowanym" 
— mówił.

Przy Strzyżewskim znaleziono rozmaite u-oku- 
menty, wydawane mu przez urzędy na kresach, foto- 
grafje. cały szereg pieczątek różnych urzędów' gmin­
nych itp. Pieczątki owe Strzyżewski podobno zabierał 
na oamiatkę...

W  rezultacie literacka eskapada, na kresy skoń 
czyla się osadzeniem oszusta, w areszcie. Stw ierdzo­
no ponadto, że Strzyżewski był notowany 5 razy 
za rozmaite fałszerstwu i jest poszukiwany przez sąd 
wr W ołom ininie za jakąś sprawę — również fał 
szerską.

ju g o s ł o w l a ń s k o - n l e m  p a K f p r z y ja ź n i  ?

BELGRAD, 29 4. M inister spraw zagranicznych, 
M azinkowic umieścił w „Prawdzie" artykuł, w któ­
rym Ipisze, że naród jugosłowiański pragnie zawarcia 
paktu przyjaźni z Niemcami. Istnieje nadzieja, że rząd’ 
jugosłowiański, niebawem będzie mógł podjąć krok! 
w tym kierunku.

jVtahj fejteior.

Bezimienny.
PRZECHADZKA PO STAJNIACH.

Bezimienny Oglądał z właścicielem dóbr jego staj­
nie. Zatrzymał się dłużej przy świniach.

Toż z tych zwierząt jnamy kiełbasy, kotle­
ty i szynki. M ięso ich przenjka do naszych mięśni... 
czyz nie jest to okropna m yśl? Czy nie tyjemy z (ego- 
powoli i nie leifjk je jem u ?

W łaściciel dóbr śmiał się z niego jak o  z war­
iata.

Jakież prześliczne, młode dziewczęta m jeli- 
ł 3„my może, gdyby karmiły się samemi różanki i (mo­
tylami. i marzył dalej Bezimienny. Potem  z dresz­
czem wslrętu odwrócił się od zwierząt, które podtrzy­
mywały jego życie. Wśród cieląt, napotkał jedno ze­
zujące ? >

—  Czy matka również zezow ała?
W łaściciel ,dóbr odparł, że miałby dużo do roboty, 

gdyby phciał się temi sprawami zajm ow ać: główną 
rzeczą, to  ml|?ko. i imięso.

W idzi pan —  mówił Bez.mienny — panujemy 
nad Zwierzętami! i bierzemy od nich to, czego nam  
trzeba; \vilelka, daleka od nas Praistota w'e wszech­
świacie. którą Bogiem nazywamy, bierze także z nas 
to tylko, czego potrzeba: miłość. M oże dla niego 
tak nieodzowna jest ona, jako karm a życiodajna, jak 
dla nas mlekoi i mięso. Cielęta giną z powodu naszej 
żarłoczność-, my zaś umieramy z powodu miłości 
W ielkiego Nieznanego. Nie my wznosimy się ku dos­
konałości, jeno życie podnosi się ku wszechogarnia­
jącemu z niskich sfer zwierzęcych i ludzkich l o  wyż­
szych. Jesteśmy tylko szczeblami, a le -B ó g  kroczy.

I Bezimienny wyciągnął ręce, jak gdyby ktoś 
miał przez nie przekroczyć.

b r z y d k a  d z i e w c z y n k a .

Bezimienny rzekł: —  Ucałowałem brzydką dziew-- 
czynę. Nigdy dotąd jej zbyt wielkich ust nie domknął 
pocałunek. Była też przestraszona. -  Czy mnie k o -  
ch-sz zapytała. —  Tak jest, kocham tw oją mi­
ł o ś ć —  odrzekłem- —  Co to  znaczy? — zdziwiła się. * 
—  Wiem, że kochałaś kiedyś pięknego młodzieńca 
i że pragnęłaś być tak piękną, by cię pożąciuł. Za­
rumieniła się. Widziałem, że odgadłem .prawdę. ■—
Ja wiem, niestety, że nie jestem przystojny, a le zam ­
knij oczy dziewczyno i miyś! sobie, że to on do ciebie 
przychodzi.

Dziewczyna zamknęła oczy. Jej brzyi ku twarz 
w ekstazie miłości osiągnęła najwyższą piękność. Uj­
rzała zbliżającego się ukochanego z czasów młodo­
ści, który nia wzgardził i z ładniulką lalką odda­
wana jesr nieszczęśliwy.

Jakże m ało ludzie rozumieją się na mjłości.

BEZIMIENNY JKST CHORY.

Bezimienny był chory. Uśmiechał się. —  Bolp 
cię? -  Tak jest —  ■ i znowu uśmiechnął się.

W iesz, gdy się jest chorym, to życie wygląoe 
jak delikatny, jesienny, słońcem 'przeświecający liść. 
M oże -spaść każdej chwili i wszystko jest skończone.

Ale czuć wtedy dokoła siebie św iat ziem ski, ja k  
więie p-rzez wielką przestrzeń wieczno,ść, — jakgdyby 
liść we wietrze nieba... to w yw ołuje uśmiech z najłęb- 
szej głębi duszy. Gdy się, zieleni jest tak jtwraijsSg i m o ­
cny, że durnneu- swem „ja“ przesłania sobie świat 
Ale g.iy stanie się przeźroczystym, wówczas przew ie­
wają przezeń wielkie sprawy. Natenczas „Ja" nie 
jest juz jasnością, lecz tylko bytem we wszechświa­
cie. — Odblaskiem we W szechrzeczy. •—  Winem we- 
W szechświecie. Czent tylko chcesz. Oszołomiony je­
stem radością życia. Śmierć równa się może oderwa­
niu się od błędu, jaźni od prawdy wjeczności. Naj- 
jpjewniej idzie się wzwyż, gdy się umiera.

A. H.

Jubileusz Adama Gidura-
NOWY YORK, 26 4 (PAT.). ,W ub. niedzielę odbył 

się tu jubileusz 30-to  letniej pracy scenicznej Adama 
Dkiura. Na jubileusz wystawiono pO łraz pierwszy w 
Ameryce „Straszny Dwór" M oniuszki, Główne role 
wnjkonali jubilat, pp. Bogucka i Bedlewicz. Publicz­
ność przyjmowała artystów i operę entuzjastycznie. 
Didurow.i wręczono m oc kwiatów i podarunków. W y­
głosili ppzemówienje okolicznościowe konsul polskf 
w Nowym Yorku i przedstawiciele szeregu organizacji.
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Agrariuszs niemleecy przeciw (raktatiwi z Polska. Prawo przemysłowe.
„Vorwarts“ oemaskuje akcję agrarjuszy niemiec­

kich. Iktórzy czynią usilne zabiegi, aby nje dopuścić 
cio ukiadu Niemiec z Polską.

„Vorw arts" stwierdza, że agitacje niemieckich kół 
ayramy-ch za [podwyżką -!ą na w w óz  mięsa z Polski 
nie [pozostała tez  wpływu na stanow isko zajęte w tej 
sprawie przez gabinet obecny. Dowodem te.go jest 
komunik-af ipirasy nacjonalistycznej, donoszący, iż rząd 
Rzeszy mial p-zyrzec uwzględnienie niemieckich in­
teresów agrarnych przy ponownem podjęciu odroczo­
nych rokowań handlowych. Odnosi się to, jak zaznacza 
„Von\arteł  .oczywiście do rokowań handlowych pol­
sko- niemieckich, których wznowienie w ten sposób 
na (nowo i to  zupletnie zbytecznie się utrudnia. Dzien­
nik [przypomina oświadczenie, złożone w połowie sty­
cznia bież. roku iprzez przewodniczącego delegacji 
niemieckiej ip. Lewalda wobec przedstawiciela niemiec­
kich organizacji rzeźniczych, w którem jaknajwyraźniej 
była [mowa o zgodzie Niemiec na 'przyznanie Polsce 
znaczniejszego kontyngentu wwozowego nierogacizny 
bitej oraz nieograniczonej ilości wieprzowiny dla nie­
mieckich fabryk konserw mięsnych. Wedtng mnie­
mania łp. Lewaida ustępstwa te miały przemawiać 
przeciw podejrzeniu delegacii injemiecKjej o uleganie 
wp-lywom egrajuszy O ile twierdzenie p. Lewalda 
mogło odpowiadać faktycznemu stanowi rzeczy do 
potowy stycznia, to jednak nie ńależy zapominać, że 
już 20 Stycznia Rei.chslandbund w memorjale d'o rządu

Rzeszy sprzeciwił się jakim kolw iek ustępstwom na 
rzecz oonośych postulatów polskich, żądając przy - 
tern, aby stawki pełne na wwóz nierogacizny i mięsa 
wieprzowego z Polski pod żadnym wzglę­
dem, lnie ustępowały stawkom przyjętym w tra­
ktacie handlowym między Niemcami a Szw ecją. „Vor- 
warts“ ‘podkreślając, że uwzględnienie żądań agra- 
rjuszy niemieckich w zastosowaniu do ''lolsko-niemiec- 
kiego traiuatu handlowego równałoby się niesłycha­
nemu Izamachowi na stopę życiową szerokich warstw 
ludności niem ieckiej, wyraża Obawę, że rząd Rzeszy 
zastosuje się do życzeń agrarjuszy.

W innym artykule „Vorwarts“ stwierdza, że nie­
miecki minister rolti. Schiele zwalcza traktal han­
dlowy z Polską, czemu dał wyraz W swej niedzielnej 
mowie na zjeździe igosp; niemieckiej partji narodo­
wej. Powiedział on na tym zjeździe mi 
in. że zadaniem polityki gospodarczej Nie­
miec musi być popieranie rolnictwa. W ytyczne tej po­
lityki mają doniosłe znaczenie dla wschodnich pro­
wincji Niemiec. Potrzeby tych j.row in ci powinny być 
poświecone na rzecz [potrzeb hanolowo-gospodarcźycn.

,,Vc,rwarts‘ zaznacza, że mowu Schizkgo oznacza 
w pircktyce, że  jego ministerstwo bę z 
ci wiało zawarciu trantatu handlowego z Polska, który 
może dojść do skutku tylko w drodze lus,ę;.&Lv -kL- 
m łąckich w dziedzjnje agrarnej.

Przed międzynarodową Konferencją nkonomiezną

i Raaa ministrów uchwaliła wczoraj przyjęcie pro- 
' jekiu rozporządzenia Prezydenta państwa o prawie 
przemy sio w-eni. W ten sposób wejdzie Wkrótce w ży­
cie nowa ustawa przem ysłow a, regulująca sprawy 
pirzzmysłowc i obowiązująca na całym terenie pań­
stwa. Za przem. uważa się wszelkie zatrudn. zarobk. 
l it ;  przedsiębiorstwo, wykonywujące samoistnie i za­
w odow o bez względu na to, Czy jest ,ono wytwa­
rzające, przetwarzaiące lub h a n d lo w i.

W sprawie koncesji, ustawa głosi, że ..podanie o 
udzielenie koncesji należy przedłożyć wl&dzy prze­
mysłowej instancji"1. Przyczem „ubiegający się o kon­
cesję winien wykazać ocipowiednią umiejętność za- 

j w odow ą".
LV.awa głosi dalej, że „dla urządzenia zakładti 

przemysłowego jest wymagane uprzednie zatw ier- 
' dz nie przez władzę przemysłową projektu tego urzą- 
_dzenia".

Uprawniony do prow adzenia przemysłu wytwór­
czego ma prawo bez specjalnego zgłoszenia: a) wy­
konywać 'wszelkie prace potrzebne do zupełnego wy­
kończenia i sprzedaży własnych wyrobów, b) sprze­
dawać wyroby daneigo rodzaju przemysłu także oaazej 
produkcji.

i Dalej ustawa reguluje sprawy przemysłu okręż­
nego, targów, jarm arków , uczniów przemysłowych.

W  ‘końcu rozporządzenie usłała normy karne za 
przekroczenie przepisów- nowego rozporządzenia

Pczatcm  Znajduje się w rozporządzeniu rozdzia­
ły, poświęcone sprawie cechów , izb rzemieślniczych, 
władz inrzemysilowy-ah i [mistrzów rzemieślniczych.

P. H. Gliwic sformułował „punkt w yjścia" Dele­
gacji Polskiej na M ięozynarodową Konfernneję Eko­
nomiczną.

ÓW „punkt w yjścia" polega na Jem, że musi 
być [powiększone w Polsce spożycie wewnętrzne, co 
wymaga i dalszego rozwoju przemysłu oraz rolnic­
twa, i podniesienia poziomu zy.cjowago Vnas.

Ze strony niem ieckiej Socj.-D em okracja i związki 
zawodow-e Wysunęiy wspólne następujące postulaty 
główne. ; ( 1

1) usunięcie przeszkód, stawianych wymianie mię­

dzynarodowej ;
2) ulepszenie i zrównanie ustawodawstwa społe­

cznego we wszystkich krajach;
3) kontrola nad trustami i kartelami w celu 

obrony interesów spożywczych i robotników.
Socjalna Demokracja Holandji żąda:
1) stabilizacji w aluty;
2) usunięcia utrudnień dla handlu międzynarodo­

wego ;
5) kontroli międzynarodowej nad kapitalizmem 

' zorganizowanym.

W  obronie obszarników niemieckich.
[Organ półoficjalny „Tagliche Rr^icschau" O jłą -l 

sza artykuł, w którym zastrzega się oslro [przeciwko, 
akim kclw iek ustępstwom na rzecz Polski W przy-j 
szlycii rokowaniach handlowych, szzcególniej w  spra-i 
wach importu świń i mięsa. Hodowla świń zdaniem 
dziennika, raa pierwszorzędne znaczenie dla produkcji- 
•olniczej Niemiec. Przez otwarcie granicy ida importu,! 
raimżręłabif się również wszelka możliwość iprodu-i 
teji ‘kartofli, która jest najle‘pszą paszą dla nieroga­
cizny i która stanowa główną podstaw ę rolnictwa w ' 
.iemieckich prow  jncjach wschodnich. |

Dalej Podaje autor, ze jakkolw iek Niemcy obiecują 
poważna ustępstwa państwom sprzymierzonym w dzie 
cizinie ceł, to jednak te ustępstwa byłyby nieuzasad­
nione -wobec państwa, które żywi wrogie uczucie 
względem Nieimec. Zresztą z chwilą udzielenia po­
dobnych Ustępstw Polsce, Rosja sow iecka uieomieszka- 
łaby wysunąć w przyszłości takie same postulaty, co 
stałoby isię ostateczna zgubą rolniclwa niemieckiego. 
Autor kończy epelem do niemieckie] delegacji, aby 
broniła skutecznie interesów rolnictwa niemjeckiego.

Ile pożera moloch militaryzmu.
V/ Genewie głowili się tpirzez szereg tygodni dy­

plom aci Ligi Narodów pad wynalezieniem [metod i 
sposobów, mających urzeczywistnić choćby częścio- 
wve rozbrojenie. Trudzili się i trudzjć sję będą -  jak 
się zdaje — daremnie, bo wielkie mocarstwa europej­
skie godzą się na ‘kontynuowanie pi a to (licznych debat 
a równocześnie... zbroją się na wyścigi, podwyższają 
budżety (wojskowe bez końcu. Oto cyfry, (Wymowniejsze 
Od [wszelkich słów :

W  W IELKIEJ BRYTANJI. ,

Suma wydatków na wojsko, która w ostabiim 
roku pokojow ym  wynosiła 31.6 miljonów: funtów szter- 
lirigow. w r. 1925— 26 'wzrosła na 55.3 m ilj. funtów.

W  o s tętn im roku pokołowym budżet marynarki 
przewidywał 44.085.000 funtów wydatków netto; w 
r. budżetowym 1925—26 osiągnął on poważną suriię 
62.6 milionów-.

w e  f b h n c ji ./
W ydatki na w ojsko wynosiły w  n  1914 —

1.436,492.000 franków, w r. 1925 —  3.052,710.000 fr. 
Franc. snaryn. pochłonęła w7 r. 1925 —■ 1.408,155.000 
fr wobec 527 miljonów fr. Iw r. 1914. Koszta na flotę 
powietrzną, które w r. 1914 wynosiły tylko 44.4 
m ilj. w7 r. budżetowym 1925 wzrosły do 633.244.000 
franków.

W E WŁOSZECH.

Wydatki na w ojsko w r. 1925— 26 wynosiły 
1,559,791.000 lirów. Doliczyć do tego trzeba wydatki 
na milicję w kwocie 25 imiljonów lirów. Na marynar­
kę Wyłożyły Wiochy w r. 1925— 26 967 miljonów 
w obec 221 miljonów w  ostatnim iroku pokojowym. 
Na lotnictwo wpj. wydano w r. 1925— 26 433,412.000 
lirów.

BELG JA

wydala w t. 1925 na obronę kraju 672.803.000 fran­
ków w obec okrągło 119 miljonów w r. 1913.

NIEMCY

do budżetu państwowego na r. 1927 wstawiiy kwotę 
479 miljonów ma.-ek, przeznaczoną na pele Reichs- 
wehry. M arynarka niem iecka pochłonęła sumę 136.8 
wydatków bieżących oraz 86.6 m iljonów  ja k o  wy­
datek jednorazowy.

Gdy się zliczy te sumy, które pochłania moloch 
militaryzmu, ujawni się wr całej potw orności panu­
jący ustrój św iata, wysysający soki ludzkości- Te 
miljardy, wyrzucane niepotrzebnie na inwestycje w o­
jenne, ileż błogosławieństwa mogłyby przynieść, jak 
wzbogacić kulturę, ile nędzy usunąć z powierzchni 
z iem i!

Z sali koncertowej.
Wiosna, a może brak rozgłosu i odpo­

wiedniej reklainy;, a może wreszcie maio in- 
loresujący program, złożony z arji i duetów, 
najbardziej popularnych oper, spowodoiwaly, 
żc nSl koncercie włoskich śpiewaków — so­
pranistki Eldjy di Vcroli i tenora l nberla 
Macnez‘a publiczność sławiła się bardzo nie­
licznie.

Nieznane bliżej powody opóźniły koncert o 
,godzinę, budząc nudę i usposabiając jak- 
1 najgorzej dla wykonawców. Mimo tych ujem­
nych warunków, zarówno p. di VeroIi. jak i 
p. Mncnez potrafili przełamać nieprzychylny 
ola siebie nastrój i zjednać sobie odrazn 
względy i uznanie publiczności.

■ P. E. ai V«t-oli, śpiewaczka koloraturo­
wa. posiada wytsoki. jasny, czysty głos cza­
sem chwiejny w. igórzc) doskonale wyszko­
lony, którym włada umiejętnie. pokonując 
z łatwością nasuwające się trudności techni­
czne koloraturowych arji.I arja z „Poławia­
czy; peyeł“ Bizeta i partia z duetu „Amico 
I'ritz“ MaScagniego wypadła doskonale, a już 
ppawaziwy sukces odniosła artystka w „Ri- 
golecie". Można przypuszczać, że gdyby, ar- 
ty .lka posiadała, większą bezpośredniość i 
potrafiła tchnąć w' wykonanie więcej wyrazu 
iiięzuciou ego. lo wywarłaby niety lko podziw, 
ale głębsze, m riej przelotne wTażenie

Doskonałym partnerem p. di Veroli — 
pozjalpm solistą okazał Się p. U. Mactnez. Roz­
porządza on głosóm o ciepłem. milem brzmię 
niu. liak. że forsowanie w górnyich łonach 
wydaje się raczej manierą niż koniecznością; 
frazuje umiejętnie, a interpretuje ciekawie, 
wogóle nie brak tnfu znamion wy'sok i ej kul­
tury imuziycznej.

Z pośród całego szeregu włoskich i fran­
cuskich jatrji wykonanych przez ps. U. Mac- 
nez‘a może cowodom największego artyzmu 
była arja z „Giocondy" Ponchielli‘ego. ro­
mans z Carmen‘y i duet z „Amico Erilz‘a“ 
Mascagniego. wykonany wspólnie z |p. E. di 
Veroli. przyczem oba głosy zestrajaly się do­
skonale w arly,styczną całość.

Wdzięczna za przyjemność estetyczną pu­
bliczność, .nagrodziła artystów gorącymi o- 
kiąskami, za co tw zamian obdarzyli ją  ar­
tyści całym szeregiem naddatków.

A. S. Z.

Z ruchu zawodowego*
ZWIĄZEK ZAW. TECH. DENT. uj -asza wszyst­

kich członków o punktualna jawienia się dnia 1-go 
m aja o  godz. 8 ano w lokalu trzy  ulicy Krasickich 
L. 20.
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2$ecaturą nauka, sztuka.
aEPEBTU flB TEATRU WIELKIĘGO:

Sobota, o godz. 3.30 pop. „Krasnoludek ukarany". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Opowieści Hoffmana" 
Niedziela, o  godz. 3. pop. „W esote kumoszki 

z W indsoru".
Nieaziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Grzesznica na 

wyspie Pago —  P ago".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Uroczysty w ie­

czór ku uczczeniu Konstytucji 3. M aja.

BEPEb TUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Panna z dobrego 

domu". /
Niedziela, o godz. 3.30 pop „Pani Pick na audjen-

cji“ .
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Król kaw ij'1 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Król kaw y".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Grube ryby". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Grube ryby".

— *51 —

tEPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„ L E W ": Krw tw e rządy gwałtów) i zbrodni. 
„APO LLO ": Białe noce.
„PAŁACE": Venus za parawanem.
„KOPERNIK": M aciste w klatce lwów. 
„M A RYSIEŃ KA ": Maciste w klatce lwów. 
„CHIMERA": Pat i P atachon: Golcy i skaroy. 
„ROCOCO": M iłość w purpurze krwi. j
„FATAMORGANA": Nowoczesna M adam e D u -1

bary.

DZISIEJSZA PREM JERA POPOŁUDNIOWA W , 
TEATRZE W IE LK IM , przygotowana specjalnie dla 
dziatwly i (młodzieży szkolnej, zapow iada się n je z Wy 
kle interesująco. Uroczyste to  widowisko fantastyczne,1 
p. t . : „Krasnoludek U karany" —  w yreżyserow ane1 
przez Eug. Kalinowskiego, —  ukaże się w ślicznej 
szacie 'dekoracyjno- kostjum owej, ilustrowane śpie­

wem, muzyką i fantastycznymi baletami, układu ba- 
letmistrza Stanisław a Faliszewskiego. Między innemi 
wykonane zostaną tańce „Krasnoludków", „M otyli", 
„D ziw ozon:, „Boginek" i ,,ja j“ z udziałem całego 
zespołu baletowego.

Jutro 'w niedzielę popołudniu, o godz. 3-cie j — 
jako przedstawienie dla sfer robotniczych —  po ce­
nach znacznie zniżonych —  wspaniała opera kom i­
czno- fantastyczna Ottona Nicolai‘a : „W esołe Ku­
moszki z W indsoru" w .pełnej, premierowej repre­
zentacji (artystycznej z pp.: Green-Skazowfą, i Ple.tówną 
w ipertjach tytułowych i reżyserem Tarnawskim, zna­
komity odtwórcą partji Falstaw a. W ieczorem  o godz. 
7.30 wiecz. świetny d ram at-egzotyczny: „Grzeszni­
ca na „Wyspie Pagc —- Pago". z p. Barwiriską w 
roli tytułowej.

W YSTA W A  WIOSENNA W  PAŁACU SZTUKI, 
na pl. Targów, zostanie otwarta dnia 1. m aja o godz. 
12. W południe; składać się na nią będą: wysta­
wa Ogólna, wystawa zbiorowa artystów malarzy z 
Zakopanego Zefira Ćwiklińskiego, Maksymiliana Ha 
nemana i Alfreda Terleckiego, oraz wystawy zbio­
rowe artystów lwow skich: M arji Bianki, Marcelego 
Harasimowicza, jMaksymiljana Feuerrmga, Margjt R ei- 
chówny, M arjana Ruzamskiego. Rity RubenfeldóWny z 
Przemyśla. Wstęp w dniu otw arcia 1 zł. 50 gr. W y­
stawa jotwarta będzie codziennie od 11 do 6 wiecz.

KONCERT „OCHRCNY DZIECKA".
W  niedzielę dn|a 1 m aja , odbędzie się w Ogni­

sku Oficerskien' pirzy ul. Fredry, wielki koncert na 
dochód „Ochrony Dziecka" ze współudziałem Wandy 
Siemaszkowej i Zofji D rexler-Pasław skiej. W ysoko 
artystyczny .poziom koncertu Popularność znakomi­
tych artystek, oraz syjnpatyozpi cel, ściągną bez w ąt­
pienia bardzo liczne rzesze sruchaczy. Akom pania- 
aieim ob jęli łaskaw ie: p. Dąnjeki.i ip. Guensherg. —  P o­
czątek o godz. 8-m e,.

dzieży. n degraną zostanie baśń w 7. odsłonach „Kop­
ciuszek". Czysty dochód przeznaczony na cele k o lo - 
nji. Początek o  godzinie 5-te j popol. Bilety po 1 zt,
i '50 gr.

KU IUCZCZENIU KONSTYTUCJI 3 -go MAJA „Sce­
na Gwiazdy" urządza we w torek, 3. maja uroczyste 
-przedstawienie Daną będzie znakom ita komedja Al. 
hr Fredry —  „Zemsta ‘ w starannem opracowaniu. 
W  przedstawieniu bierze również udział O rkiestra' 
Symf. „Gwiazdy". Bilety wcześniej otrzymać można 
w cukierni W p. Fr. P itołaja (Łyczakowska 11). lub 
Lw dniu przedstawienia przy kasie (Franciszkańska 
7.) Początek o godz. 7. koniec o godz. 10.15 wiecz.

Otomunikaty.
PRZEDSTAW IENIE DLA M ŁODZIEŻY. W  nie­

dzielę, 'dnia 1-go m aja , odbędzie isię w sali „Gwia­
zdy" ul. Franciszkańska I. 7. przedstawienie dla m io-

P r z e d  1. M a ja .
Referenci na dzień 1-go M a ja  na prowincję zgło­

szą się dziś pomiędzy 12 ,godzi i 2 w poŁ, lub wie­
czorem od 6 do 7 no odbiór legitymacji członkow­
skiej.

Pozostała już tylko b. nieznaczna ilość biletów 
do Teatru W ielkiego na operę „W esołe Kumoszki z 
W indsoru". Osoby chcące nabyć bilety muszą to  u -
czynić najpóźniej dzisiaj w Księgarni Ludowej, ulr
Szajnochy 1. 2. lub u mężów zaufania w związkach 
zawodowych.

KO M ITET ZBIÓRKOWY ZWRACA SIĘ  Z GORĄ­
CĄ PROŚBĄ do Szanownych Tow arzyszek i T o w a - 
rzyszów, aby wzięli jak  najlioznjejszy udział w  zbiór­
ce majowiej i aby w tym celu zgłosili się po puszki w  
sobotę, t. j. 30. b. m. O godz 7-mej wiecz. w lo­
kalu Spiray ul. Sykstuskiej 1. 24. II. p.

ZARZĄD SEKCJI KOBIET PPS. uprasza Szanow ne 
Tow arzyszki i Tow arzyszów  o ofiarowywanie choćby 
najskromniejszych fartów , do loterp fantowej, ma­
jące, się odbyć wr dniu 1. M aja  w czasie zabawy.

Zarzad prosi o składanie fantów do soboty godz. 
7_mej wiecz. w sekretarjacie, ul. Sykstuska 1. 21,
II. piętro.

X O G ŁO SZEN IA.

Niesłychana 
precyzyjność zegarka

je s t  uznana 
przez?cały św iat.

ROCZNE

M h m  4GK0NAD/EHIE
LUDOW EGO SPÓ ŁD ZIELC ZEG O  
TO W A R Z Y S TW A  W YDAW NICZ.

Odbędzie się w poniedziałek 2. m a ja  1927 r. O godz.
6. wieczorem, w lokalu Tow arzystw a ul. tSykstuska 
1. 21. II. p. z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie bilansu 
za rok 1926.

3) Sprawozdanie Kom isji Rewizyjnej.
4) Zm iana § 21- i 22. Statutu.
5) W ybór uzupełniający 4 członków Rady Nad­

zorcy j i 2 zastępców1.
6) W nioski członków.
W  razie braku wymaganego statutem kompletu 

o  goaz. 6 -te j, odbędzie się o  godz. 7-m ej Zgromadze­
nie jako powtórnie zwołane przy jakim kolw iek kom­
plecie, a  uchwrały jego bęaą praw om ocne.

ZA RĄDĘ NADZORCZĄ:
CYGANIK JAN INŻ. HAUSNER ARTUR

sekretarz. przewodniczący.

3-16 CZERW CA
W Y S T A W A

S P O R T  O W  »
W E  L W O W I E  
Z G Ł O S Z E N I A  
DO 15*GO MAJA 
ZARZĄD
TARGÓW WSCH, 
JAGIELLOŃSKA 1.

i e g i !
I usuwa pew nie i szybko 
1 tylko E x p  h e l  i d i n.U/y 
■ próbow any od201. Św ie- 
|tne uznanie. Doza 8 zł.

Or.Caspary j  ika Gdańsk

Cnlirinu obowiązkowy i 
t f U lP U l i y ,  zdrowy mło­
dzieniec 18 letni, mający ukoń­
czonych 5 klas gimnazjal­
nych poszukuje posady prak­
tykanta biurowego, może też 
przyjąć jakiekolwiek inne od­
powiednie zajęcie. Listy do 
Admin. Dziennika pod »Ro- 
man<.

Słodkim jest e z a r  Sielanki I
W  dniu D m aja b. r. otwartą zostaje pod nowym zarządem 

znanego fachowca ALEK SAN D R A K R AM ER A

Restauracja „ S I E L A N K A ”
na Placu Po wy stawowym.

L ok al czatow nie położony, zupełnie odnowiony będzie jak  roku ubiegłego 
miejscem zebrań najw ybitniejszej publiczności każdego w ieczora  
„Dancing familijny" przy dźwiękach świetnego „ Ja z z  - B an d u ". 
Doskonała kuchnia. —  Doborowe trunki. —  Ceny niskie. —  U sługa  
skrzętna. O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD.

Nowe siły mężczyźnie
daje „ Y o p u a m i n " ,  oddawna wypróbowany i na­
ukowo spreparow any środek. 5 0  daw ek 12  zł. ze  

sposobem użycia. —  Dr. Gebhard & Co, Gdańsk.

Z A R O B K I  ‘(S S f
M ATERJAŁY, LAMO' ELEKTRYCZNE i t. p.

Znane najtańsze żródio 7 Małopolsce
„ E L E K T R O B Ł Y S K "

Lwów, Skarb*"owska 4  (naprzeciw kina Lew). 
Cenniki na żądanie.
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NAKO ON/ TORHOWLA Lwów
Nasza specjalność: Kawa, H erb ata i K akao w własnem opakowaniu. 

Wino gwarantowane czyste.
Rynek 3 0  i w  2 3  składach w  lvra|o.

O kulturze proletariackiej.
W  okresie ostatnich lat prawie 'w żadnej dzie- 

dznie wzrastającego coraz bardz.ej ruchu robotni- 
czego ni< przejawia sje tak silnie nieprzeparta dąż­
ność cio szukania nowych dróg i form działania jak 
w dziedzinie kulturalno-ośw iatow ej. Kto znajduje się 
w  lośrodku masowego ruchu -proletariackiego i zna 
czucia i myśli tych szerokich w arstw, które z przy­
gniatającej nędzy teraźniejszości starają się Wyrwać 
ku wyzwolonemu człowieczeństwu, ten wie, że właśnie 
na jpolu kulturalnem tworzą się owe

NOWE PRĄDY POZNANIA I W OLI, 
które ,są powołane do zasilenia ruchu robotniczego 
świeżymi, mocnymi elementami.

Partje burżuazyjne, które w swej przerażającej 
większości idą £0  linii kultury reaKcyjnej, same przy­
czyniają ;się do tego, ażeby zainteresow anie dla kultu­
ralnych zagadnień, wypierane dotychczas przez kw e- 
stje politydzne i gospodarcze,, znów (odżyło w szero­
kich warstwach klasy robotniczej.

Ale pie tylko konieczności, wynikłe z wewnętrzno 
politycznej sytuacji, zm uszają klasę robotniczą do in- 
tenzywniejszego niż dotąd zainteresow ania się zagad­
nieniami kultury. W  ostatnich laach iilnjte zaznacza 
się pęd do wzmożenia p-oletarjackiej roboty ośw ia­
tow ej i dlatego, aby właśnie dzięki ośw iacie  klasa 
robotnicza

ZYSKAŁA DOSTATECZNĄ SIŁ Ę  
do zmierzenia się z przeciwnikami na terenie każdej 
dziedziny publicznego życia.

I tutaj wysuwaja się ipirzedewszystkiem praktyczne 
zadania Walki na polu ipohrycznem . gospodarzem , 
które zmuszaja pochopniejsze żyv ioły w k lasie  robot- 
czej do rozszerzenia swego duchowego horyzontu i 
do wyposażenia go rzeczową i fachow ą wiedzą,, aby 
w ten, sposób

UM YSŁOW O ZRÓWNAĆ SIĘ  Z PRZECIWNIKAMI 
i  móc; spełniać skomplikowane często i trudne prace 
w państwie, gminie itd.

W  każdym razie taka dążność do zdobycia du­
chowego rynsztunku i głębszych tplodstaW (wiedzy pa­
nuje tylko w  ściślejszych Kręgaon klasy robotniczej, 
które (piowolane są do spełniania odpowiedzialnych za­
dań i funkcji w  ruchu robotniczym ; mylne byłoby jed­
nak przypuszczenie, że szerokie masy robotnicze nie 
odczuwają potrzeby kultury i ośw iaty. I tu przeja­
wiają Isię aż nazbyt widoczne próby i usiłowania 
w tym kierunku, ichoć nie |mają one jeszcze tei cechy 
wspomoty, któraby z chaotycznych odruchów i za­
mierzeń Wytworzyła w ielki, jednolity prąd.

Przy rozwiązywaniu zagadńienia piroletarjackiej 
kultury nie można przeoczyć roli

MOMENTÓW UCZUCIOWYCH 
które obudzone być (muszą szczególnie u klobiet i fuło-

Jedno z pism polskidh wychodzących |w Ame­
ryce czyni znamienne porównanie między dwoma kar­
dynałami: warszawskim i now ojorskim

Kardynał Hayes Irlandczyk z narodowości jest w 
Nc wym Yorku, kardynał Rakow ski, Polak, jest w  
W arszaw ie.

Co za ogromną różnica pomiędzy tymi dwoma 
-dygnitarzami!

K er dyn a Hayes znalazł sposób współpracy z każ- 
dem wyznaniem, popierał każdą akcję dla do sra ogółu.

Ktokolw iek iszedł ratow ać bliźnich —  bez różnicy 
koioriu i reliigji ,—  był (przyjacielem kardynała Hayesa. 
i Tolerancja nowojorskiegc kardynała zyskała uzna­
nie u Wszy st K ic h , (którzy się z nim spotykali.

A m iljoner now ojorski, żyd Izak Leyu zapisał 
pól m iljona dolarów na katolicki kznital w Nowym 
Yorsu.

Ogłaszając to  swoje postanowienie Izaak Levp 
c iw  iadozył, że robi to  d t zez wtdziącraość dla kardy-

docianych, aby ich silniej, niż dotychczas złączyć z so ­
cjalizmem i proletariacką walką wyzwoleńczą.

Monotonnojść i szarzyzna codziennej wTalki, która 
niejednemu przedstawia się tylko jako (wysiłek dla 
zuobycm drobnych ulenszeń politycznych lub ekono­
micznych zapędziła wielu do obozu obojętności i bez- 
czynu.
^  Nieświadomość i brak zrozumienia ciężkich i 
skomplikowanych stosunków, które k lasa robotnicza 
także i w  demokratycznej replublice pokonywać musj 
trzyma wielu mężczyzn ł i kobiet |całą swoją pozycją 
życiową należnych do nas, zdała od socjalistycznego 
ruphu robotniczego

T e wszystkie nieuświadomione żywioły w po­
śród klasy -obotniczej. stanowiące dla ruchu robotni­
czego niewyczerpaną rezerw ę, mogą być pozyskane 
jedynie

PRZEZ WSZECHOGARNIAJĄCĄ UJĘTĄ PRACĘ O- 
( 1 ŚW IA TO W Ą  ! {

w każdym kierunku. T a  zaś praca ośw iatow a musj 
łączyć walkę polityczno-ekonom iczn. z życiem nczu- 
ciowaml i z (duszą (proletariackiej masy.

Proletarjacki ruch kalturalny wykazuje już W tym 
kierunku bardzo pocieszające rezultaty.

Przez
ROBOTNICZY RUCH M ŁODZIEŻY 

p-zeonodzi ożywczy prąd.
Również wykwitający ruch przyjaciół dzieci za­

szczepia nasienie socjalistycznego odczuwania W du- 
szy robotniczej dziatwy. M a  on za zadanie uchronić 
młode egzystencje przed niebezpieczeństwem zniepra- 
wienia i osam otnienia, jak je  zagraża im w- cjasnocje 
i nędzy proietarjackiego bytowania.

Socjalistyczna młodzież robotnicza wyszkala do­
rastającą generację, w-zmacnia je j ducha, i (dało i wy- 
chowuije ją w duchu tow arzyskiej wspólnoty.

Robotnicze ichóry i  związki Sportowe Werbują 
coraz nowe szeregi. Z innej stroni? popularne sceny 
robotnicze Starają się o to, ażeby w proletarjackiej 
ludności znalazło się zrozumienie dla form sztuki 
dramatycznej i pielęgnowania najlepszych tradycji te ­
atru.

Dodać należy do tego rozliczne imprezy kultu­
ralno-ośw iatow e, kursa- wykłady noszące wybitnie 
cechę proletarjacko-socjalistyczną

W  ten sposób współdziałają różnorodne siły w 
dążeniu d,o wspólnie wytkniętego celu, torując now e 
drogi (poznawiania i odczuwania. i

Dzięki temu stałemu podnoszeniu się do kultury, 
którą przepaja się proletarjadkim św łato poglądem, 
dorastająae (pokolenia ,

STW O RZĄ GENERACJĘ NOWYCH LUDZI,

przeznaczonych (do zajęcia m iejsca, opróżnionego przez 
r.taryiCh.

nala Hayesa w New Yorku, który udowodnił (czynami, 
iż gotów jest popierać każdą akcję dobroczynną ma­
jącą na celu dobro ogólne bez względu na wyznanie 
i kolor skóry.

Jekze inaczej postąpił kard. KaKOwskf.
Dygnitarz ten wyklął, nakazał bojkotow ać, zw al­

czać, Amerykańskie Stow arzyszenie M łodzieży Chrze­
ścijańskiej. ,

A Wszystko dlatego, że w mniemaniu kard. Ra­
kowskiego —  są to  heretycy-

A heretykowi nie w olno, nie przystoi ratować ni­
kogo od 'głodowej śm ierci; heretykom nie wypada pra­
ktykow ać |tniłosierdzia, ofiarności i innych cnót chrze­
ścijańskich. [

Jaka tszkoda, że Rakow ski nie jest Hayesem.
B o Wtedy nie jeden, a le  (wielu Amerykanów1 za­

pisałoby piilonowe sumy na instytucje dobroczynne 
w Polsce.

Katastrofa ,,Tytanic’a“.
(Wspomnienie).

Piętnaście lat mija oa czasu, kieay zda­
rzyła się największa katastrofa okrętowa, w 
dziejach świata, powodując śmierć ponad 
1600 ludzi. Dzieli 16. kwietnia 1912 był naj­
czarniejszym dniem w historji żeglugi mię­
dzynarodowej i pozostanie nim prawdopo­
dobnie. albowiem nauka i technika, od chwili 
tej Iragedji. do tego stopnia pomnożyły i u- 
lepszyły zdobycze w dziedzinie zabezpiecze­
nia okrętów, że katastrofy1 na miarę zatonię­
cia ,.Titanica“. wedle ludzkich przypuszczeń 
siały sic juz niemożliwe.

Członek załogi parow ca" Lloyda -,.Bre- 
tncii“. który w krótki czas po katastrofie 

Titanica" przejeżdżał koło miejsca nieszczę­
ścia, następująco kreśli własne swoje (prze­
życie :

13. kwietnia 1912. wyruszył niemiecki 
parowiec ..II rem en", jeżdżący' obecnie ,-jod' 
amerykańską flagą pod nazwą „Hekubn" z 
portu Bremy. Kiedyśmy przerżnęli morze 
północne i Kanał, otrzymaliśmy telegram  
tez drutu, który donosił nam o nieszczęściu 
okrętowem: „Tytanie", angielski parowiec, 
największy wówczas okręt świata, natknął 
na oceanie na górę, lodową i zatonął. W  ko­
łach marynarskich, na miesiące już przed 
wyjazdem jego. opowiadano sobie wiele o 
olbrzymich rozmiarach i urządzeniach tego 
okrętu i z 'naprężeniem oczekiwano prze­
biega pierwszej jazdy, ‘która miała zaobyć 
lnu światowy rekord i temsamem „Niebie-1 
ską wistęgę beoarto". Znaczna liczba wybit­
nych osobistości z Ameryki przybyła do E u ­
ropy, by odbyć tna tym okręcie pierwszą ja, 
z'dę. IA miała to (być ich 'jazda śmiertelna.

Po nadejściu nieszczęsnej wieści kierow­
nictwo okrętu „Bremen" po czy biło wszelkie; 
środki ochronne. Podjęto mierzenie tempe­
ratury1: nieustanny spadek ciepła kazał przy­
puszczać, że okręt znajduje się w1 bliskości 
gór lodowych. isa żerom zamilczano o 
szczegółach nieszczęścia, aby nie wywołać 
paniki. V „Gazecie oceanicznej", którą wy­
dawano na pokładzie, nie (pisano nic o szcze­
gółach katastrofy. A gdy potem pćwnego pię­
knego dnia. około południa, ujrzano pierw­
szą górę lodową, lśniącą na horyzoncie, jak  
olbrzymi drogi kamień, tkwiący w  szmarag-* 
dowej wodzie oceanu, groza ogarnęła WIszYst-i 
kich. „Brem en" musiała przeciskać się przez 
las zwalisk i setki trupów. Śmiem zebrała 
tu bogate żniwo. Nieszczęście nastąpiło wła­
śnie w chwili, gdy na pokładzie odbywało się 
zebranie 'owiarzyiskie. Przewhżna część tru­
powi była w: toaletach tofi eezorkowych. Uno­
siły się w pozycji stojącej, opatrzone pasami 
do pływania. Nieszczęśliwi zginęli mimo ę«- 
sów ratowniczych', przeWlażnic z poWodń zim 
na. które promieniowało z gór lodowych. 
Amerykański okręt ratowniczy „Macai Ben-; 
net", wyłowił ziwłoki i zawiózł je do Hali- 
faksu. dokąd zawieziono łakże tych, co zo­
stali przy życiu.

Gdy potem „Bretneta" przybyła do No­
wego Yorku, opadli m arynarzy reporterzy 
dzienników, którzy chcieli obwiedzieć się 
czegoś bliższego o katastrofie najmiększego 
w świecie parowfca. kWł obliczu posągu' Wol­
ności Ameryki i drapaczy chjmur dzielnicy 
handlowej ManhaUen nad Hudsonem odby 
wały się manewry marynarzy wszelkich na-1 
rodów, odzwierciadlające straszliwy nastrój 
owych oni. W orzeczeniu wydanem po la­
tach. podano jako przyczynę katastrofy „wyż 
sze siły", ale nie Zbłądzi się. gdy za właściwą 
przyczynę przyjmie się beztroskę kierowni­
ctwa i chęć zdobycia rekordu. „Niebieskiej 
wstędze oceanu" złożono straszliwą ofiarę.

Kardynał nowojorski a kardynał warszawski.
%
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Zaginiona część świata.
Oakąd Plato w „Tim aiosie11 i niedokończonym 

„Krisie sie“ , opisał wielką wyspę „Atlantyldę11, któ­
ra \veale zaania jego leżała na oceanie na zachód 
od Gibraltaru, a potem została przez oceai pochło­
nięta, badania przyrodnicze stawiały sobie ,często py­
tanie, czy idzie tu o fakt naukowy, czyli tylko 0 wy­
kwit fantazji wielkiego filozofa.

Uczony jezuita Anastazy Kircher, po 2000 latach, 
stanął po stronie Platona, postawiwszy w  r. 1657 
hipotezę, że M adejrę, Azory i W yspy Kanaryjskie są 
ostatnimi szczątkami „Atlantydy11. Przypuszczenie to 
azieli w ostatnich czasach szwedzki jprof. A. Ber­
ger. W  myśl jego badań, dnem Oceanu Atlantyckiego 
w środkow ej jego części od północy ku południowi 
ciągnie się grzebień w kształcie Ijtery S , który z obu 
stron ogian. jest glębokiemi dolinami. Ten potężny 
grzbiet górski w ca (ej swej rozciągłości otaczają w y- 
spiy wulkaniczne: Tristan oa Kunha; |św. Heleny, A- 
scension, w. Kanaryjskie, M aae jra , Azory, Faroer, 
Islanaja, i Jan M ayen. W szystkie sw ojem i bądź czyn­
nymi, bądź wygasłymi wulkanami św iadczą o wul­
kanicznym charakterze wnętrza ziemi w [podmorskim 
grzbiecie górskim, w którego dziedzinie dzisjaj je­
szcze dokonują się olbrzymie katastrofy przyrodnicze.

Prócz tego zoolog German stwierdza ipo studjadi 
świata zwierzęcego na Azorach, M adejrze i w'. Kana­
ryjskich kontynentany charakter fauny tamtejszej. — 
Znalazł nawet znaki, wskazujące na przystosowanie 
do życia pustynnego. Także warstwy geologiczne na 
wyspach Kanaryjskich, są takie same, jak na wybrzeżu 
afrykariskiem i zaw ierają te sarno gatunki mięczaków. 
Uwagi godnerr. jest, że na Azorach i W . Kanaryjskich 
znajduje się pewien gatunek skrzypu, którego ska­
mieniałość istnieje w Portugalji.

Dowoaem [szczególnym, że kiedyś na Atlantyku 
istniał osobny kontynent, jest w końcu ókoliczność, 
że obecnie na Antylach, w środkow ej Ameryce, w  
basenie śródziemnomorskim i na czterech (wymie­
nionych już) atlantyckich gruzach w ysk znajdują się 
ślimaki ipłucodyszne. Zoologja, botanika, geologja i 
oceanografja zgodnie wskazują na to , że aż pio ko­
niec okresu trzecio-rzędnego istniała część św iata, 
która ina zachód rozciągała się aż po Antyle, a na 
w sch o d zi obejm ow ała Azory, M aaejrę, i wyspy Ka 
naryjskie. Ostatnią większą resztę stanow iła praw­
dopodobnie „Atlantyda11, która dopiero w nowszych 
czasach geologicznych dziejów' również się zapadła.

UlyzuMlenit kobiet z niewolnictwa knehennego.
Gotowanie w aomu jes" skandalem 20 stulecia —  

ośw iaacza Dr. Henryk Dajust, francuski uczony, kie­
rujący pt Instytucie Pasteura oddziałem nauki o od­
żywianiu. Wybitny ten uczony twierdzi, że kuchnia 
domowa jest „pozostałością jeszcze z czasów mie­
szkańców Jaskiniowych11 i [pragnie

ZASTĄPIĆ; JĄ „FABRYKAMI SPOŻYW CZEM I11,

w których produkowałoby się potrawy, wedle n a j­
nowszych metou naukowych po nader um iarkowa­
nych cerach ..Wyzwolenie kobiety dopiero '"/tedy bę­
dzie zupełne, gdy oswobodzi się ją od niewolnictwa 
kuchennego11 — pisze on w jednem z pism paryskich 
„Dzisiaj przeciętna kobieta spęaza trzy do czterech 
godzin pa tern, że chodzi na targ dźwiga do domu 
wiktuały 'w ciężkim koszu, przyrządza i przyprawia 
potrawy, skutkiem czego nietylko Iraci w oczach 
męża wiele z swego czaru 'kobiecego, lecz nie czuje 
ani smaku, ani przyjemności w przyrządzonem przez 
się jedzeniu Nazywamy ją uprzejmie „gospodynią do­
m ow ą11, ale powinniśmy ją nazyw ać raczej

NIEWOLNICĄ, PRZYKUTĄ DO PIECA KUCHENNEGO

Praca ta niszczy jej zdrowie i piękność oraz psuje 
jej humor.

W ea!e  poglądu Dejusic „fabryki spożywcze11 sta­

ną !się największem błogosławieństwem, jak ie  kiedy­
kolwiek nyło udziałem kobiet. Tow arzystw o fran­
cuskie urządza wedle jego wskazań fabrykę doświad­
czalną, która za kilka miesięcy podejmie pracę. „Na 
czele tego instytutu będziemy mieli starszego kucha­
rza, który zestaw iać będzie spisy potraw i nadzoro­
wać ićh gotowania —  mówi uczony —  wybitny che­
mik badać będzie środki żywności, które służyć bę­
dą do przygotowywania potraw  i nadzorować hi- 
gjeniczną stronę tego przyrządzenia. Gdy naczelnik 
zestawi spisy potraw na cały tydzień roześle się je 
5000 Jhib 10.000-ori. rodzin w jednym z okręgów pa­
ryskich, Fabryka urządzi kilka fili] w dzjelnjcy i ro­
dziny

BĘDĄ MOGŁY TELEFONICZNIE ZAMAWIAĆ PO­
TRAW Y

Otrzymają je jak  najszybciej, bo rozwozić je 
będą auta; potrawy będą już przyprawiane i cie­
płe, bo auta będą ogrzewane parą.

Dzięki temu rozwiązana też zostanie kw eslja słu­
żących a instytucja ta —  jeśli się rozpowszechni —  
stanowić bęazie najważniejszy krok w rozw oju ludz­
kości... oa czasu wyzwolenia niew olników  'przez Lin- 
kolma.

JYtału fejletoti
%

Wy d z: edziczony.
.1 , r»y

Siedział na stopniu ciemnych schodów7 i czekał, 
az (przesunie się koio niego ktoś w jasnej sukience, 
zdobnej w wiele białych małych guziczków1, Dziecię­
ca radość oczekiwania malowała się na jego twarzy.

1 oto nadchodzi.
Była to  śliczna płow ow łosa dziewczynka o ru­

mianych policzkach, i świeżych ustadi, pełna radości 
życia.

Garbusek wzniósł długie, wąskie ręce W górę, O- 
kropny swój garb, ukrywając W cieniu ściany.

Chciał się jej ukłonić. T ak  leciuchno skinąć gło­
wą, uśmiechnąć się, i tak Pow itać, jak  starsi witają 
dzieci |przyjaźnie, po ojcowsku, i kiedy wyjiadnie 
jej przechodzić caikiem blisko niego, ""tedy chciał 
przymknąć oczy, wchłonąć zapach jej świeżej su­
kienki, w marzeniu /przynajmniej czuć dotknięcie je j 
ramion pa [swych biednych plecach...

— Czego tu chcesz? —  'przerwał m arzenia ka­
leki ostry głos.

Garbusek skrzywił usta do uśmiechu Był to o - 
kropny śmiech.

—  Panienko, kochana panienko!
—  W yjść stąd w tej .chwili. Inaczej zaraz za­

wołam iportjera.
Garbusek złożył błagalnie ręce.

.—  Nie, panienko, ja  ioę, ja  przecież idę. B y ­
łem tak zmęczony. Chciałem tylko trochę odpocząć. 
Ja pis jestem zły człowiek.

Panienka zarumieniła się. A nieszczęśliwy ka­
leka powstał ze schodów ukazując swój garb. Na twa­
rzy jego zarysów ał się wyraz pełen boleści, oczyma
spogląda! jakgdyby wr [nieokreśloną dal, choć wi­
dnokrąg ijego widzenia mógł sięgać tylko do ściany 
schodów.

I—  Tak. teiraz panienka pioże iść — ] ja  się nie p. 
trzę. Głos jego brzmiał głucho, jakgdyDy tłumił łkanie.

Panienka zaczęła schodzić. Słyszał jej kroki na 
stopniach schodów7. Teraz znalazła się z nim na jeci-
nej wysokości. W  tern nagle... Co to się stało?...
Czy nie stanęła tuż obok [niegog

Uczyniło mu się dziwuje na duszy. „
Uczuł, 'że ktoś go oplata delikatnemi ramionami...
—  Nie gniewać się nje trzeba być smutnym —  ja 

nie wiedziałam...
Pow oli ‘podniósł głowę i spojrzał w błękitne o- 

częta, pełne łez.
—  Nie gniewać sk. —  [powiedziała jeszcze raz, 

i świeżemi usiami wycisnęła pocałunek na jego czole.
Gdy [chciał na nią popatrzeć, dzieweczka już zni­

knęła Drżąc cały. chciał zejść ze stOpn. Ale sity 
odmówiły mu posłuszeństwa i tak pozostał.

Ludzie przecnodzili i patrzyli ze zdumieniem, 
ba d i szyderstwem, bądź współczuciem na małego gar­
buska.

Sieoz.al znowu w swoim  kąciku, przytulony do 
ściany, a jego oczy błyszczały niewysłowionem W 
ciemności. M- B.

Nieco humoru.
i '

Tadzio ma pierwszy lekcję geografji. Nauczyt.el- 
otwiera [atlas i wskazuje palcem na jakieś miasto.

—  Co to jest?
—  Brudny paznokieć, panie profesorze.

* * *
—  Proszę mamusi, gdy dorosnę, będę miała ta ­

kiego męża ja k  ta to ?
— M a się rozumieć, dziecino.
- -  A jeśli nie w"yjdę ze  mąż, będę taką starą 

panną jak  ciocia Jadzia?
—  Tek, m ój slkarbie.
—  T o  w  każdym razie smutno się m oje życie7 

przedstawia —  w-zdycha mała.
* * *

Po wielu natarczywych prośbach kupiłem mej m a­
łej córeczce kiwającego się chińczyka z porcelany.

—  Teraz jesteś jeszcze za m ała —  oświadczy­
łem —  ażeby się nim bawić, ale kiedyś gdy umrą. 
dostaniesz tego pajaca

M ałć w  płacz, który trudno było uciszyć. W re­
szcie szlochając, w yjąkała.

—  Bo...bo to jeszcze tak strasznie daleko do tego.
* * *

M atka Jeżeli będziesz niegrzeczna, zamienię cię
na jakieś inne, dobre dziecko.

Nusia: O, teigo nie potrafisz zrobić!
—- Dlaczego nie?
—  Bo nikt ci nie da dobrego dziecka za złe..,

*  *  *

Mary chołpiec chciałby mieć balon, ale ponieważ
nie jest pewny szczodrobliwości ojca, prośbę sw ą 
uzupełnia:

—  M a się rozumieć, że obejdę się bez bal ona,- 
ale pójdę za to do Franusia, który ma grypę i leży 
w łóżku.

Prośba została zaraz spełniona.

* * *
Ciotka chce 'kupić papugę.
—  Lecz czy mi pan gwarantuje, że nie wymawia 

żadnych nieprzyzwoitych słów ? Gdzie była o sta tn io ?
Kupiec U starego marynarza.
Ciotka: No, to dobrze. Lękałam  się, czy przy­

padkiem nie była w pensjonacie dla panien.
*  *  *

— M orycek, przestań ciągnąć kota za ogon!
— Kto ciągnie? Ja ciągnę? On ciągnie! Ja  się; 

tylko trzymam!
* * *

M alarz : Czem mogę służyć? Może pan 'zajmie7 
krzesio?

G ość: Owszem zajmę i drugie i stół ponadto- 
jestem egzekutorem.

* * *
Profesor Wykładając fizykę:
—  Jak panowie widzjeje, nie widzjcije tu njtv 

Diaczego nic nie widzicie, zaraz zobaczycie.
*  *  *

—  Idę dzisiaj na wieczór kaw alerski.
Podlotek usłyszał to i pyta ciekaw ie:
—  W ieczór kaw alerski? Co to  takiego?
—  Je  się tam dobrze, pije jeszcze leniej i o jro - 

wioda kawały.
— Kaw ały? a to co ?

— ĄJrziyipuśćmy, że pani znajduje ,/ię na łące, gazie 
rozwieszona jest bielizna do suszenia. Naraz wiatr 
zrywa ze sznurka damśką kombinację i koszulkę. 
PierwTsza zaw isła na drzewie druga upadła na łąkę. 
Proszę mi powiedzieć, coby wtedy pani zrobiła?

—  Zdjęłabym Kombinację i podniosła koszulkę..
-v  Tak... i to  jest „kaw ał11, proszę pani.

* .  *  *

Na jarm arku żona pewnego posła zwierza się 
przed swą znajom ą:

—  Nie dacie w iary, kumo, ja k  mi śię dLni!
—< ] bez cóż to ?
.—  A bo ja hviem? ,
— A macie dzieci?
—  A skąd ja ta  (RJOgę mieć. kiedy mój przez ten 

caluśk5 czas posłowania oni na chwilę, nie da sjebie 
przysunąć, bo powiada, że jest nietykalna oso b a !

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —'15. Nadesłane Zł. —'40, w tekście Zł. — '70 O G Ł O S Z E N IA Na 1-ej sir. Zł — 80 Drobne ogf za słowo Zł — 10. > 

Komunikaty Zf. — 55, zamisjs. owe o B50/3 drożej I

Lekarz dentysta Dr. S. Mischel
b. lekarz k lin ik i dentystycznej we Wiedniu 

ordynuje ulica Łyczakowska 36.

Samochody „PRAGA
trwałe, luksusowe, ekonomiczne, tanie

Reprezentacja Lutów, Jagiellońska 7.

Paniom, chorym na anemję,
udzielam bezpłatnie porady, jak pozbywać się anemji 
i  upławów. Proszę załączyć markę na odpowiedź. 

Pani Kekow, Gdańsk, Langgąsse 13, II.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE!!
I>Ta sezon wiosenny

poleca magazyn konfekcji

PERLBERGERA lwów Kazimierzowska 35.
UBRANIA męskie, dziecinne i chłopięce, RAGLA- 
NY wicsenne, PŁASZCZE gumowe i t. p. po 
cenach reklam, i na warunkach bardzo dogodnych. 

Upraszamy się przekonać bez przymusu kupna
Uwaga na nr. domu 35.

Si we  w ł o sy
odzyskują naturalny kolor 
i połysk przez stosowanie 
środka >Restaurinc przy­
wracającego pop-zedni ich 
wygląd. Zł. 8. Działa rów­
nież, jako wybitny środek 
do pielęgnowania włosów. 
Dr. Caspary &  Co, Gdańsk.

t ti BAR „PIEKIEŁKO
L W Ó W , U L IC A  P IE K A R S K A  L. 2 ,

CODZIENNIE KONCERT
W Barze Dancing od g. 11 w nocy

i
Wszystkie dzienniki krajowe i zagraniczne. Telefon 35-33.

„urmiimr
F A B R Y K I

NAUlOZfiU} SZTUCZNYCH
JÓZEFA i KAROLA

TO JARNICKICH
, SPÓ ŁKA AKCYJNA

#

LWÓW, UL. KOPERNIKA L. 9. TELEFO N  9-11.

DOSTARCZA NA DOGODNYCH W ARUNKACH  

K R E D Y T O W Y C H  W S Z E L K IE  N AW O ZY  

SZTUCZNE JA K : S U P E R FO S FA T Y , SOLE 

PO TA SO W E, KAINIT, AZOTNIAK, SA ­

L E T R Ę  AMONOWĄ, SIARCZAN AMO­

NU, TOM ASYNĘ, W APNO PALONE,

MIELONE, ORAZ SPEC JA LN E  

MIESZANKI NAW OZOW E POD 

W A R Z Y W A , K W IA T Y  i D RZE­

W A  OW OCOW E.

INSERUJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

Wypadanie i zanik włosów
ustają natychmiast po użyciu E I  v i r o l u .  Wykonane 
na podstawie wieloletnich doświadczeń jest Elvirol spe­
cjalnym środkom do pielęgnowania włosów i pobudza­
jących ich korzenie do nowego wyrastania. Zaleconym 
jest przez profesorów i lekarzy. Będziecie zdumieni re­

zultatem jego działania. =  Cena Zł. 8 50.
D r. C a sp a ry  £  C o, G d a ń sk .
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MOWY LWOWSKI MŁYK PAROWY

D .  A  X  E  L  B  R  A  D  i  S Y N
stacja kolejowa Lwów - Podzamcze. Telefon 1 0 -2 ,

T*
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ZIEMSKI BANK KREDYTOWY WE LWOWIE (E9HH DEWIZOWY]
Założony w roku 1 9 0 0

przeniósł biura swoje do gmachu własnego przy ul. 3-go Maja L. 5. w tym celu 
odpowiednio zaadeptowany i załatwia wszelkie czynności bankowe, otwiera ra­
chunki bieżące, przyjmuje wkładki oszczędności i udziela pożyczek wekslowych., i

Rok założenia 1843. Rok założenia 1843.

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
we Lwowie

\

przyjmuje wkładki w złotych i dolarach
przed południem od godziny 8.30 do godziny 1*50 
po południu „ „ 5 „ „ 7.

Wydaj e wskazówki oszczędnościowe,
\

P o d a t e k  r e n t o w y  o p ł a c a  z w ł a s n y c h  funduszów.
W kład k i G alicy jskie j Kasy O szczęd n o śc i m ają g w aran c ję  Państwa.

W
KARPATY"

SPRZEDAŻ PRODUKTÓW NAFTOWYCH
Ska z  ogr. por.

Biuro Sprzedaży Rafinerji Galicyjskiego Karpackiego Naftowego Tow. Akc.

JEDLICZE, KLINIK IMJIMLISKI i DZIEDZICE
Sprzedaje: Naftę, benzynę, oleje pędne, smarowe, maszynowe, 
oleje oryginalne, specjalne, automobilowe, smary maszynowe, 
techniczne i automobilowe, wazelinę apteczną i techniczną, 

smary do wozów, parafinę, świece i asfalt

Marki „GALKAR
Centrala: Lwów, pl. M A R J A C K I  8. Teł. Nr. 251, 676, 549, 756. 

Filje i składy we'wszystkich większych miastach Polski.

W
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